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Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi:

za sierpień:
W  mi ej aen . . . .  1 złr 8 0  ct
z przenełJk ą poezto-

w ą  w  A u n l r j i  . . *  z ł r .  —  ct. 
w  e e s a r i t w i e  n i e -

m l e e k i e m  . . X złr. 5 0  ct.

za s i e r p i e ń  i w r z e s i e ń :
W miejscu . . . X złr OO ct
z przesełką poczto­

wą w Austryi . 4 złr. — ct.
w cesarstwie uie-

mieekiem . . 5  złr. — ct.

Dla dogodności osób, 
w kąpielach, będziemy 
czas sezonu kąpielowego 
nich prenumeratę także 
dnie, licząc z przesyłką 
centów tygodniowo.

przebywających 
wyjątkowo pod- 

przyjmować od 
i na dwa tygo- 
pocztową po 50

Z mowy posła Szczepanowskiego.
Pisaliśmy przed kilku dniami o ciętej odpra­

wie, jaką dał w Izbie poselskiej poseł Szczepa- 
□owski moskalofilskim wycieczkom Vaszaty’cgo. 
Odnośne ustępy tej polemiki podajemy dziś we 
dług stenograficznego protokołu.

Dzisiejsza rozprawa —  mowii Szczepanowski — 
nie daje mi powodu do czynienia dalszych uwag. 
Muszę jednak dotknąć jeszcze kilku przemówień, 
któreśmy wczoraj usłyszeli. Wygłoszono tara kil­
ka bardzo daw nych  zdań a rooiono mi nawet 
kilkakrotnie z a rzu t , że na pewne, nam Polakom 
p-zypisywane po tudk’, Drzy głosowaniu nad usta 
wą pożyczkową wcale nie zwracałem uwagi, że 
w ogólności pod tym względem pozostałem dłu­
żny odpowiedzi.

Pozwoli przeto Izba. że na to kilkoma tylko 
słowy odpowiem; będę się trzymał raczej suchych 
nagich faktów, zamiast wdawać się w daleko idą 
ce argumentacye.

Słyszeliśmy n. p. mnwc( który wyrażał ubole­
wanie, że Austrya, z wyjątkiem Rosyi posiada 
najbardziej wsteczne ustawodawptwo prasowe. J e ­
stem chyba ostatn.m z tych, którzyby pragnęli 
bronie austryackich ustaw prasowych; ale inny 
poseł z tego s a m e g o  stronnictwa pow iedział: 
„0, w Rosyi jest o wiele większa swoboda!" 
A w i ę c  w o l n o ś ć  p r a s y  j a k  w R o s y i !  
( Wesołość).

Pozwolę sobie tylko kilka cyfr Izbie przyto 
czyc. Jest  w Rosyi naród liczący dwadzieścia 
milionów ludności. Więcej zatem, niż wszystkie

ludy słowiańskie w obu połowach monarchii au- 
stryackiej razem wziąwszy. T e n  n a r ó d  — to 
R u s i n i ,  a t y m  d w u d z i e s t u  m i l i o n o m  
p o d  r o s y j s k ą  w o l n o ś c i ą  p r a s y  n i e  
w o l n o  p o s i a d a ć  a n i  j e d n e g o  d z i e n n i  
ka  w r o d z i n n y m  j ę z y k u ! (  Głosy  : Słucha) 
cic! Słuchajcie!) A zatem możnaby porównywać 
wolność prasy rosyjskiej z austryacką w tym wy­
padku, gdyby wszystkie słowiańskie ludy tego pań 
stwa były pozbawione prawa wydawania pism 
we własnym języku.

Następnie pewien poseł z tej strony (skrajnej 
lewicy) mówił wiele o Rosyi i o nienawiści, któ­
rą jesteśmy do Rosji przejęci, a zdanie to odbiło 
się na ławach młodoczeskich Już to p. V a s z a -  
t y e m u  nie mogę nigdy dogodzić. Napisałem 
raz sprawozdanie królkie tylko o dziewięciu wier­
szach, było ono za krótkie dla n iego; teraz na­
pisałem dłuższe sprawozdanie, które znowuż jest 
mu za długie; (wesółiść) pyta on :  D!aczegom ja 
w mojem sprawozdaniu przytoezjł kilka zdań o 
Rosyi. Pozwoli mi p. Vaszaty zauważyć, że zda­
n i e : „Najkrótsza droga do Konstantynopola wie 
dzie przez Wiedeń" nie pochodzi odemnie, 
lecz wypowiedz ał je pewien generał rosyj­
ski.

W ogólności nie wiem jak mam rozumieć sta­
nowisko posła Vaszaty’ego w jego stronnictwie. 
Jeden z po łów do tegosarnego należących stron­
nictwa w przemówieniu swein o obojętuym przed 
miocie wygłosił znakomite poglądy a przy koń­
cu tej mowy zauważyłem, jak jeden z tych s a ­
mych czesko niemieckich posłów, uważanych za 
wsze za największych wrogów czeskiego narodu 
przystąpił do mówcy i powiedział: „Jesteś pan
nit bizpiecznym przeciwnikiem." To był przeci­
wnik spokojny, rzeczowy, przedmi towy. Sądzę, 
że gdy przemawia p Vaszaty. ten sam wróg Cze 
chów powiedziałby m u : „Panie, jesteś pan dla
mnie nieocenionym przyjacielem !" ( O l s y .  B a r­
dzo dobre.* i wybuchy wesołość).

Sądzę naw et, że przyszły historyk zada sobie 
pytanie — a historycy z regały zajmują się ta- 
.Jemi pytaniami — czy też szanowny poseł nie 
bvł tajnym partyzantem lewicy. Gdyż zdaje mi 
się, że wiele tych rezultatów, które to stronni 
ctwo Wys Jzby zapisało dla siebie, nie byłoby 
ono może odniosło bez usilnej i skutecznej tego 
posła działalności. ( Bardzo dobrze! wesełość!)

A  cóż mówić o tem oburzeniu na nas, którzy 
nie unfem y z nim dzielić zachwytu dia tego kra- 
|U, posiadającego wolność prasy, o jakiej mówił 
p. Lueger, cóż mówić o tych okropnych prześla­
dowaniach, jakie Czesi — jego zdaniem — znoszą 
w tem państwie. A j u ż  hr. T a a f f e ,  n i e  
w i e m ,  a l e  j e s t  c h y b a  p o d ł u g  w y w  o 
d ó w  p V a s z a t y e g o  j e s z c z e  g o r s z y m  
o d  M u r a w i e w a  w i e s z a t i e l a !  A jednak 
zdaje mi się — mam może pamięć krótką — że 
pod rządami tegoż hr. Taaffego uzyskali Czesi 
uniwersyfet i to znakomitą wszechnicę i Niechaj 
się p. Vaszaty przypatrzy krajowi Luegerowskiej 
swobody prasowej, niechaj spojrzy, co się tam 
dzieje z naszemi uniwersytetami! G d z i e  j e s t  
n a s z a  a k a d e m i a  w i l e ń s k a ,  g d z i e  szko- 
ł a  k r z e m i e n i e c k a ,  g d z i e  n a s z  i n s t y  
t u t  p o l i t e c h n i c z n y  n a s z a  p i e r w s z a  
a k a d e m i a  r o l n i c z a ,  s i e d z i b y  n a u k o ­
w e ,  n a  k t ó r y c h  w y k ł a d a l i  m ę ż o w i e  
e u r o p e j s k i e j  u c z o n o ś c i  i s ł a w y ? !  Nie

me one, zhurzone, a jedyna szkoła wyższa, istnie­
jąca jeszcze w Warszawie , służy tylko za narzę 
dzie do rusyfikowania naszego kraju, a wszystkie 
stypendya, przez wielkodusznych mężów naszego 
narodu przekazane przyszłości, rozdzielane bywa­
ją między Moskali, i s ł u ż ą  t y l k o  d o  c o r a z  
w i ę k s z e g o  ś c i s k a n i a  n a s z y c h  ł a ń c u ­
c h ó w !  A język nasz! Kto wskaże jedyną choć­
by polską szkołę w Królestwie Połskiem ? !

Czy nie wie p. Vaszaty, ż e  r s  k o l e j a c h  
n i e t y l k o  k a ż d y  u r z ę d n i k , '  a l e  s ł u ż ą ­
c y  k a ż d y  z a  u ż y c i e  j e d n e g o  s ł o w a  
p o l s k i e g o  t r a c i  p o s a d ę ?  Czy nie wie on, 
że w ostatnich właśnie tygodniach mzyszła wia­
domość o z a m i e r z o n e j  p u r y f i k a c y i  k o ­
l e i  ż e l a z n y c h  z o s t a t n i c h  ś l a d ó w  p o l ­
s k o ś c i ?  Czy nie wie on,  że właśnie także 
w ostatnim czasie n a w s z y s t k i c h  p r z e d  
s i ę b i o r c ó w  r o b ó t ,  p u b l i c z n y c h  w K r ó  
l e s t w  e P o l s k i e m  n a ł o ż o n o  o b o w i ą ­
z e k  u t r z y m y w a n i a  w y ł ą c z n i e  w i e l k o -  
r o s y j s k i c h  r o b o t n i k ó w ?  ( S łu c h ijiie !  s łu ­
chajcie!) Czy lir. Taalłń zrobił coś podobnego 
w Czechach? Czy m igłby on — gdyby nawet 
chciał — przeprowadzić coś podobnego w ramach 
ustaw austryackich ?

Idźmy dale j: Czy szanowny poseł nie słyszał
n:gdy o podatku opłacanym w grzywnach wyłą­
cznie przez Polaków składanych? Czy nie sły­
szał nigdy słowa „Ukaz* ? A czy nie wie też o 
ukazie z r. 1864, na mocy którego P o lacy  w li­
tewskich i ruskich prowiucyach nie mają prawa 
nabywać własności ruchomej gd’ ia każdy właści­
ciel, któremu brak w prostej linii potomków, 
musi sprzedawać posiadłości swoje i to konie­
cznie niżej wartości. Tak cała wartość gruntu 
upadla, albowiem żadnemu krajowcowi nie wolno 
kupować ziemi. A czy wie szanowny poseł, jaką 
to ma praktyczną doniosłość ? Podług statysty­
cznych wykazów wynosi utrata gruntów której 
doznaliśmy wskutek konfiskat i wskutek tego 
ukazu z r. 1864 — o k o ł o  15 m i l i o n ó w  
m o r g ó w .  Niechże p. Vaszaty weźmie króle­
stwo czeskie, czeską posiadłość ziemską i n ie ­
miecką, szlachecką i chłopską niechaj dołączy 
Morawy i Śląsk, a zliczy najwyżej 13 milionów 
morgów. Straciliśmy więc w p r z e c i ą g u  o s t a ­
t n i c h  l a l  t r z y d z i e s t u  więcej ziemi, niż ca 
łe Czechy, Morawy i Siąsk razem wzięte! Czy 
wie szan. poseł, ile my r o c z n i e  tracimy? Tyle 
ile cały Ś'ąsk wynesi!

A czy znalazł kiedy p. Yaszaty w Austryi ta­
kich męczenników za wiarę, jak unici z Lublina? 
Ozy słyszał kiedy o ludzie, pozbawionym pociech 
własnej religii, o ludzie, który nie ma ducho 
wnych do przyjmowania sakramentów? (Poseł 
V asea ły : N a sz  n a ró d !) Czy słyszał kiedy żeby 
hr. Taaffe miał Sybir do dyspozycyi ? ( Yasiaty
przeryw a mówcy. G łosy: Spokój. V a sz ity  woła: 
J e s h ś n y  w parłam  ncie, m>my równe praw a  
W czoraj przerywała m i P olacy! — B urzliw e o- 
k rzy h i: Sp o kó j! Cicho !)

Wiceprezydent K a t h i e i n (obejmując prze­
wodnictwo, po dJuższem dzwonieniu): Proszę o 
spokój.

Sprawozdawca p. S z c z e p a n o w s k i  (mówi 
dalej): Nie mara nic przeciw temu, że szanowny 
poseł przerywa moje wywody. To co przytoczy­
łem, to nie są argumenty, to suche, nagie fikty. 
ale mają one olbrzymią dla narodów doniosłość.

Albo p. Yaszaty nie zna tych faktów, — w ta 
kim razie obowiązany jest je  poznać (O klaski), 
albo wie o nich, a w takim razie niechaj ich 
broni przed czeskim narodc-m (ży w e  oklaski. — 
Vnsza!y: To ju ż  moja rzece! — W o ła n ia : Spo­
kój., cicho !\ W takim razie niech broni systemu 
rządowego, pod którym n i e  m o ż e m y  n i g d y  
o d w o ł y w a ć  s i ę  d o l u d z k o ś c i  a n i  d o  
p o c z u c i a  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  g d z i e  j e ­
d y n ą  u l g i ;> j e s t  s p r z e d a j n o ś ć  u r z ę ­
d n i k ó w !  (Żyw e oklaski. V asea ty: F in la n d ya  
m a wolność i w szystko! —  B urzliw e okrzyki: 
Spokó j!)

Wiceprezydent K a t h r e i n :  Upraszam nie
przerywać ciągle mówcy. Przywołuję pana do 
porządku, p.  pośle Yaszaty!

Sprawozdawca S z c z e p a n o w s k i  (mówi da­
lej) : Z tej strony i od zapalonych wielbicieli ro ­
syjskiej wolności prasowej spotkał nas Polaków 
zarzut, że głosują za walutą wyłącznie z niena­
wiści ku Rosyi i że usiłują popchnąć monarchię 
do wojny.

Kilkoma słowy odpowiem na jedno i na d ru ­
gie Nie wiem, czy szanownym Panom wiadomo, 
że w przedostatniej walce naszej o niepodległość 
przeciw Rosyi, w powstaniu 1831 roku, na na­
szych sztandarach, które chlubnie na wszystkich 
polach bitew były dzierżone, wypisany był na 
pis: Z a  n a s z ą  i w a s z ą  w o l n o ś ć !  To zna­
czy : Za wolność Polsk? i rosyjskiego narodu. 
{P. V a sza ty : I  za R u sin ó w ! —  P . L e w ic k i: 
O czywiście!).

A jeśli p. posłowi literatura polska jest znaną 
to nie znajdzie on w niej ewangelii nienawiści; 
przekona się, że w każdem zdaniu tam wyrytą 
jest prawda, iż  p o w s t a n i e  n a r o d o w e  j e s t  
t y ł a  o s k u t k i e m  w e w n ę t r z n e g o  o d r o ­
d z e n i a ;  znajdzie on tam w z y w a n i e  d o  n o ­
w y c h  b o h a t e r s t w ,  d o  n i e w z r u s z o n e j  
w i a r y  w t r y u m f  w i e c z n e j  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i ,  ale nie znajdzie nienawiści przyka 
zań.

I  my i  mamy dążyć do za wikłania Austryi w 
wojnę? Gdzieżby ta wojna się toczyła? Tylko na 
polskiej z iem i! Ź jednej i drugiej strony granicy 
jest ta sama ziemia polska.

Wojna taka pochłonęłaby najcięższe ofiary ze 
strony naszego ludu, a u nas nie tylko to jest 
w grze na wypadek wojny, co u innycb naro 
dów, nie chodzi tu o w ę lszą  lub mniejszą po- 
1'tyczuą zdobycz, nam chodzi o życie i mienie, 
o rodziny, język, religię, o wszystko co jakąkol­
wiek wartość życiu nadaje. I  my mieliżbyśmy 
lekkomyślnym sposobem taką wojnę doradzać! 
A proszę i to jeszcze zauważyć, że od lat 30 je­
steśmy w pełni uprawnionymi obywatelami tego 
państwa, że dzięki wspaniałomyślności naszego 
monarchy {Oklaski na ławach polskich) równych 
praw zażywamy i możemy swobodnie narodo­
wość naszą rozwijać (Brawu ! — na ław ach pól 
skich)

Siedząc tu jako przedstawiciele naszpgo na­
rodu dumu. jesteśmy, że możemy lojaluość dla 
państwa połączyć z miłością własnej naszej oj­
czyzny. (O klaski u Polaków) Tu gdzie Lam za­
ufanie okazano, jesteśmy też zaufania dłużnymi 
a n:e moglibyśmy w ten sposób zaufania tego 
zawieść, iżbyśmy, nawet dla naszych najświętszych 
aspiracyj mieli popychać do wojennego ryzyka 
państwo, które jest naszą ucieczką, w największej

biedzie. (B raw o! u  Polaków). Gdy wybije go­
dzina czynu, spełnimy nasz obowiązek, ale w 
każdej rozstrzygającej chwili m.arodajuem jest dla 
nas dobro państwa którego uczciwymi, lojalny­
mi obywatelami pragniemy pozostać. ( B r a w t! 
B ra w o ! na ławach polskich).

Odpowiedziawszy temi kilku słowy na ataki, wy­
mierzone na nasze właśnie stronnictwo, nie zdaje 
mi się. iżbym miał wchodzić w szczegóły przedło- 
żeń rządowych. Wszystko to, co z przedmioto­
wego stanowiska powiedzianem być mogeo, pod­
nieśli już J. E minister skarbu i poseł Men- 
ger. Zrzekam się więc dalszych uwag ^upraszam  
Wysoką Izbę o przyjęcie artykułu I. (Żyw e okla­
ski. — Mówca odbiera eyczenia).

Sprawy miejskie.
K r a k ó w ,  26 lipca. 

(N iszczy  mięso konfiskow ane! — N adużycia  p rzy  
sprow adzaniu mięsa z po za rogatek miejskich.)

Mamy słuszny żal do organów magistratu, speł­
niających nadzór weteryuarsko-poliejjny, iż nie 
obmyśliły dotąd środków niezawodnych przeciw 
możliwemu spożywaniu niezdrowego mięsa przez 
mieszkańców Krakowa. Jeżeli bowiem bydło rze­
źne poddawane bywa kontroli przed sprowadze­
niem do rzezalni i lubo za zdrowe uznane, pod­
lega po zabiciu jeszcze bardzo scisłym oględzi­
nom, — przeciwko czemu w interesie ogółu kon­
sumentów protestować nie podobna, —  toż do­
prawdy wartoby sobie zadać ju t  trudu i dopilno­
wać, aby mięso niezdrowego bydlęcia z n i s z c z y ć  
z u p e ł n i e .  Bez względu Dowiem na to, jaki re­
zultat wyda śledztwo przeciw oprawcy Kozłow­
skiemu, czy wszystkie, przeciw niem u'przez  p a ­
robka Zborowskiego podniesione punkta oskaiże­
nią zosuaną udowodnione, lub nie, —  to zawsze 
jako pewnik z tego śledztwa pozostać musi, że 
proceder z mięsem w rzeźni konfiskowanem, ce­
lem zniszczenia go obecnie praktykowany, okazał 
się błędnym i nie dającym gwarancyi, czy pole­
cenie weterynarza epełnianem bywa P r o c e d e r  
t e n  z a t e m ,  w i n t e r e s i e  m i e s z k a ń c ó w  
K r a k o w a  i o k o l i c y ,  z m i e n i o n y  b y ć  
m u s i ,  —  domagać się lego mamy prawo. Ma­
my też niepłonną nadzieję, że prezydyum magi­
stratu, jakcolwiek w pierwszej chwili niewłaściwe 
w eałera ostał n :em zajściu zajęło stanowisko, 
zmień. sWą taktykę, i nie tylko oprawcy Kozłow­
skiemu scisłe wytoczy śledztwo, lecz dołoży starań, 
aby usuuąć nawet wszelkie poszlaki prawdopodo­
bieństwa iż mięso, zakażone chorobą dostaeby 
się mogło do spożycia

Druga sprawa, zostająca z poprzeduią w związ­
ku bezpośrednim dotyczy kontroli zdrowotnej nad 
mięsem, sprowadzanem do Krakowa z po za ro­
gatek W  sobotę na posiedzeniu cechu rzeźnicze­
go podnoszono że istnieje przepis dozwalający na 
w prow adzan i w obręb Krakowa mięsa przezna­
czonego na s p r z e d a ż  jedynie przez rogatkę 
p o d g ó r s k ą  i z w i e r z y n i e c k ą ,  gdzie obe­
cny rua być weterynarz miejski i orzec, że mięso 
jest zdrowe, lub w przeciwnym razie zarządzić 
jego konfiskatę. O b e c n i e  p r z e p i s  t e n  w c a ­
l e  p r z e s t r z e g a n y m  n i e  b y w a :  na dwóch 
wzmiankowanych rogatkach nie funkeyonują we-

PANNA ZOFIA.
P O W I E Ś Ć

przei
T .  T .  J E I Ż A . .

8 (Ciąg dalszy.)
Młody człowiek się uśmiechnął, miał bowiem 

na języku argument, którym pewny był przeko­
nać pannę Ewę, że źle myśli, ale — woźny do 
porządku wezwał: idiota technolog, pełniący fun- 
kcyę lyrektora w kadrylu, przypomniał, że na­
stępująca figura nowa i ostatnia.

— Pary vis-a-vis!... Chainc des dames!... ka ­
walerowie do środka!...

„Ach!... idiota"... —  powiedział sobie w duchu 
kawaler panny Ewy.

Powiedział to w żalu za argumentem, do ulo­
kowania którego może mu się nie naJarzy epo- 
sobuosć.

Figura ostatnia kadryla zamknęła tańce. Na 
stąpiło to pomiędzy dziesiątą a jedenastą. 0  je­
denastej dwór chorzelowiecki wypróżnił się z go­
ści, z wyjątkiem państwa Romińskich i panny 
Ewy, którzy na noc i na dnie następne pozo­
stali

Zosia poszła do łóżka wzruszona i rozmarzona 
OddawJaż-bo się uciesze duazą całą i z całego 
serca Tańczyła z gimnazistami i ze starszymi 
panami, ze Btudentami także. K<lka panienek ró 
wieśnych towarzystwa jej dotrzymywało. Przytem 
pani Strączyńska, żona dyrnklora młyna parowe­
go, przyjechała z małem dzieciątkiem —  z ta- 
kiem ślicznem małem dzieciątkiem, że się od 
niego oderwać nie mogła. Wszystko to złożyło 
się na uciechę wielką, nadzwyczajną, która jej 
zrazu zasnąć przeszkadzała, następnie smla się, 
w końcu to sprawiło, że jak skoro się obudziła, 
wnet z łóżka wyskoczyła. Ubierając się, myślała 
o wieczorku wczorajszym. Myślała i wzdychała.

— Ta czego panunń«ia wzdycha?... — zapy­
tała pomagająca jej służąca.

—  Nie będzie już tego, co było wczora...
— Ta i czemużby być nie m iało!...
— Za rok chyba...
—  Nie koniecznie za rok...
—  Kiedyż ?...
— Chociażby dziś... Niech ino pannuńcia po­

prosi pana...
Myśl ta podobała się dziewczynie. Ubrała się 

i, poszedłszy na dzień dobry do ojca, przedsta­
wiła mu żądanie. Prosiła o:

—  Taki wieczorek, jak wczora...
—  Dlaczego mnie o to prosisz?... —  zapytał 

pan Adam.
—  Bo mi się ten wieczorek bardzo.. bardzo 

podobał.
— I upodobaniu dogodz!ć chciałabyś?..
—  No., tak.. — odparła głosem trochę nie­

pewnym z powodu akcentu zagadkowego, jaki się 
w zapytaniu ojeowskiem czuć dał.

— Czy wiesz, coby z tego wynikło?
—  Nie wiem...
—  Gdybym ża laniu twemu uczynił zadość, 

zażądałabyś powtórzenia jutro, a potem pojutrze, 
a dalej popojutrze...

— A.. — zaczęła,
—  Poczekaj... pozwol mi dokończyć.... Zaspa­

kajanie upodobań upodobania utrwala i wzma­
cnia.... Co się zadowolniło dziś, wydałoby ci się 
niedostatecznem jutro i zapragnęłabyś coś zmie­
nić i dodać.... Zmiany i dodatki pociągałyby za 
sobą coraz to nowe zmiany i dodatki i doprowa 
dz;ły w końcu do tych balów zbytkownych, któ 
re rujnują zdrowia i majątki.... Czyś me słyszała 
o nich ?. .

— Słyszałam....
—  Otóż widzisz.... Trzeba upodobania na wo­

dzy trzymać...
Zosia milczała.
—  Dowiadywałaś się do gości ?... —  zapytał 

pan Adam.
— Nie jeszcze...
— Dowiedz-że s i ę ... Może im na czem brak. ..
Państwu Romiriskim nie brakło na mczem.

W Chorzelowie byli jak u siebie. Zosia zastała

ich, gdy się wybierali do kościoła i poszła z 
nimi i z panną Ewą. W kościele znalazła się 
śród rówienniczek, które ją po mszy przed 
wrotami kościelnemi otoczyły i na pytania jej 
odpowiadały. Pytania tyczyły się nieobecnych. 
Mróz wiele dziewczyn wiejskich zatrzymał po 
chałupach. Te, co na nabożeństwie były, przy­
patrywały się Zosi ciekawie i znajdowały, że się 
trochę zmieniła. Miały one ochotę gadać, rozpo­
wiadać, rozpytywać, ale — stać na zimnie nie 
mogły. Trzeba się było rozstać, nie bez nadziei 
zejścia się jeszcze, luboć ani one, ani Zosia uie 
wiedziały, gdzie mianowicie. Śuieg uniemożliwiał 
wybieganie na ulicę, na w ygon, aui do ogrodu 
dworskiego. Pozostawały: podcień karczemna. 
gdz:e w porze zimowej co niedziela i święto 
brzmiały muzyki i szkoła, do której rówienniczki 
Zosi chodziły jeszcze. Ale do karczmy Zosia nie 
chodziła; szkoła zaś przez czas wakacyj zimo­
wych była zamknięta.

— Przyjaciółki twoje.. — rzekła panna Ewa 
do idącej obok z powrotem z kościoła Zosi.

—  Przyjaciółki... — odpowiedziała dziew 
czynka

— Droga to przyjaźń.. uprawiaj ją, moje dzie­
cko.. .

Słowa te były, jak dotychczas, jedyną wska­
zówką przez pannę Ewę Z ) i udziel mą. Wska­
zówka ta, uchodzić mogąca poniekąd za nauczy­
cielską, ponieważ była pierwszą i jedyną, zastano­
wiła dziewczynka — zaroniła się w iej duszę 
nakształt wytycznej. Idąc obok panny Ewy, po­
wtarzała sołfe w myśli usłyszane z ust jej wy­
razy i oglądała się na nią w oczekiwaniu, czy do 
wyrazów tych czego jeszcze nie doda. Lecz ona 
nic nie dodawała i Zosia się na pamięć w yu­
czyła: „Droga to przyjaźń... uprawiaj ją*....

Po powrocie z kościoła podano niebawem o 
biad. Przy stole pomiędzy panem Romińskim a 
panią Romińską zawiązała się dyskusya o metodę 
edukacyjną równocześnie z zakończeniem obiadu. 
Pan Romiński udał się na drzemkę. Pan Adam 
odszedł do swojej kaneelary* *„■ Panie przeszły do 
salonu, przeglądały albumy i ilustracye i zaba

wiały się gawędką urywkową, w której udział i 
Zosia brała. Pani Pomińska zapytała jej o pen- 
syę pani Błockiej. W  materyi tej panna Ewa wię­
cej od niej do powiedzenia miała, o pani Wine 
nawet, o której relacyi udzieliła jej panna L ud­
wika. O swojej zastępczyni jednak nic nie mó­
wiła. Opowiadała o niej Zosia —  i nie wiele co 
powiedzieć umiała Najobszerniej rozgadała się 
w sprawie gęby. Wyłożyła ją  szczegółowo, ale 
nie dosyć jasno i zapytała w końcu :

— Ozy doprawdy wyraz „gęba" jest wyrazem 
nieprzyzwoitym?...

Pani Rumińska na to się rzuciła ; lecz panna 
Ewa, uprzedzając ją odpowiedziała:

—  To zależv, moje dziecko... Przyzwoitość tak 
w uczynkach, jak w wyrazach, jest rzeczą wzglę­
dną.. Angielki za bardzo nieprzyzwoity uważają 
wyraz: „koszula* i czyni się im w tym wzglę 
dzie ustępstwo, nie wymawiając przy nich wyra­
zu, który je razi a którego przemilczanie nie łą ­
czy s!ę z żadną ofiarą i żadnych za sobą następstw 
smutnych nie pociąga... Więc i pani Wine ustęp­
stwo podoDne uczynić się godzi...

Zosi tłumaczenie to całkowicie do przekonania 
trafiło.

Ta skazówka, jaką jej panna Ewa, powracając 
z kościoła dała, wmięszanie się jej do .dyskusyi 
przy obiedzie, to tłumaczenie wreszcie, stawiały 
ją w oczach małej Rzemuskiej w postaci istoty 
wyższej posiadające,' dar nieomylności. Oicjenął 
ią do n ;ej niby magnes pomimo, że panna Ewa 
nie manifestowała ze swojej strony chęci ujmo­
wania dziecka. Przeciwnie — okazywała sztywność, 
która jednak maskować nie mogła wyrazu, jaki 
świecił w jej oczach, uroku, jaki bił z jej posła 
ci i tego czegoś, co wzbudza zaufanie. Czuło się 
siłę w tpj siluej istocie, pełniącej skromniutką 
funkcyę nauczycielki pomocniczej w szkole pro 
wincyonalnej.

Przy wieczerzy podawanej w Chorzelówce wraz 
z herbatą, towarzystwo się znów w jadalnej sali 
zgromadziło. L ;czba biesiadników powiększyła się 
o trzy osoby; proboszcz z synowcem, studentem 
uniwersytetu tym, któremu kadryl przeszkodził

przekonać pannę Ewę, że ona źle myśli i ów te­
chnolog. któremu socyologewie przypisywali idyo- 
tyzm. Naturalnie, w takim składzie towarzystwa 
socyologiczta dysputa musiała się na stół wyto­
czyć W y woł»ł ą proboszcz umyślnie, prze* wzgląd 
na synowca, którego kochał i o którego nie tyl­
ko zbawienie, ale porządek w głowie się lękał. 
Na herezye, jakie mu m<ody człowiek prawił, nie 
posiadał w swoim arsenale oręża. Przyprowadził 
go wiec z sobą do pana Adama, licząc szczegól­
nie na pana Romińskiego, którego rozum wysoko 
cenił i poglądy całnowicie uznawał.

—  A no, Grzesiu — przemówił do młodego 
człowieka, z ostrą miną obok panny Ewy siedzą­
cego —  wyłuszcz no, panie dobrodzieju, panu 
dyrektorowi (skinieniem głowy na pana Romiń­
skiego wskazał) swoje... tego... światoburcze myśli... 
wyłuszcz...

Grześ, inaczej Grzegosz Szyszko, uśmiechnął 
się. brwi marszcząc i odrzekł z akcentem półzs- 
pytan ią :

— Światoburcze?...
•— A no... p ew n ie : ma być wszystko inaczej..
— Inaczej... zapewne: nie znaczy to burzenie, 

ale budowanie...
— Więc jakże to będzie, panie dobrodzieju ?...
Ksiądz zażył tabaki strzepnął palce i, zwraca­

jąc się do pana Romińskiego, dodał:
— N.echno pan dobrodziej posłucha...
— Stryjaszek muie nie uprzedził i nie przygo­

towałem się do egzaminu... — rzekł młodzieniec 
tonem, zaprawionym uszczypliwością.

—  Nie uprzedziłem ciebie, bom myślał — są­
dząc po tem, co mnie gadasz, —  żeś gotów do 
egzaminu na każde zawołanie..

Student odchrząknął i odparł:
— Gotów jestem odpowiadać na zapytania...
—  Więc pytaj go pan dobrodziej... — wezwał 

ksiądz pana Romińskiego.
(G. d. n.)
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terynarze miejscy wcale, a mięso wprowadzają 
p rzeknpue  wszystkiemi rogatkami opłacając je­
dynie „konsumę". Jestto więc druga brania, któ 
rą mięso z niezdrowych, ba nawet może natural 
ną śmiercią ginącycn lub w chwili skonu „do- 
rżnięty(hJ bydląt, dostaje się do miasta i przez 
ludność, dla której różnica w cenie mięsa jest 
decydującą, z wielkim dla zdrowia uszczerbkiem 
bywa spożywaną.

Podniesiona zatr m przez wydział cechu rzeźni­
czego kwestya powinna być ś c i ś l e  z b a d a n ą ,  
a ludność Krakowa zabezpieczoną przed dostar­
czaniem jej zakażonego mięsa.

Przypadek, rzec można, zwrócił uwagę na wy­
konywanie nadzoru policyjno-weterynarskiego w 
Krakowie i podniósł kilka, jak widzimy, bardzo 
poważnych przeciw niemu zarzutów. Niechże 
przypadek ten, w pierwszym rzędzie dla mieszkań­
ców Krakowa bardzo przykry, silnym będzie dla 
władz miejskich bodźcem do poważnego zajęcia 
się sprawą reformy nadzoru weterynarsko-p >hcyj- 
nego w Krakowie.

Knowania dyplomacyi rosyjskiej.
Wspominaliśmy w jednym z poprzednich nu­

merów o ogłoszonych w bułgarskiem piśmie Sw o­
bodne dokumentach z tajnego archiwum dyplo­
macyi rosyjskiej. Ze względu na ciekawe i donio­
słe rewelacye, jakie dokumenty te zawierają, po­
dajemy dzisiaj ich treść. Oto najważniejsze z tych 
dokumentów:

1) Tajne pismo posła w Bukareszcie do dyre­
ktora azyatyckiego departamentu z października 
1887 r.

Zawiadomienie, iż dragoman rosyjskiego kon­
sulatu w Ruszczuku, J a c o b s o n ,  poleca byłego 
porucznisa K o ł o b k o w a ,  jako człowieka, utrzy­
mującego ściślejsze stosunki z wpływowymi ofi­
cerami armii bułgarskiej. Tego Kałobkowa spro­
wadził O h i t r o w o  do Bukaresztu, gdzie tenże 
oświadczył mu gotowość działania w celu usu­
nięcia Koburga i jtrzymał instrukcyę nawiązania 
stosunków z P  a n i c ą bez wymienienia nazwi­
ska. Poseł w końcu uprasza o wysondowanie 
opinii oficerów bułgarskich, przebywających w P e ­
tersburgu.

2) Szyfrowany telegram dyrektora departamentu 
azyatyckiego do posła w Bukareszcie, w paździer­
niku 1887 r.

Odpowiedź na list powyższy. Dyrektor radzi, 
mimo nieprzychylnej opinii o Panicy, wyrażonej 
przez oficerów bułgarskich w Petersburgu, aby 
za pośrednictwem Kałobkowa i Jakobsona p o r o ­
z u m i e ć  s.i ę z P  a n i c ą. Zalecić wszakże należy 
dragomanowi jak największą przezorność, aby nie 
wyszedł na jaw z w i ą z e k  R o s y i  z s p i s k i e m ,  
m a j ą c y m  n a  c e l u  u s u n i ę c i e  K o b u r g a  
z B u ł g a r y i .

3) Szyfrowany telegram posła w Bukareszcie 
do dyrektora azyatyckiego departamentu w listo­
padzie 1887 r.

Zapytanie, czy byłoby rzeczą możliwą, pozwo­
lić pierwszemu sekretarzowi poselstwa na trakto­
wanie z Panicą. P a n i c a  chce się układać tylko 
z W  i 1 a m o w e no, nie zaś z dragomanem w spra­
wie warunków, jakie stawia w zamian za usunię­
cie Kobnrga,

4) Szyfrowany telegram dyrektora azyatyckiego 
departamentu do posła w Bukareszcie w listopa­
dzie 1887 r.

R o k o w a n i a  W i l a m o w a  z P a n i c ą  mają 
mieć charakter ściśle prywatny i odbywać się w 
jednem z miast naddunajskich w Rumunii. Dy­
rektor departamentu żąda podania warunków P a­
niny.

5) Szyfrowany telegram posła w Bukareszcie 
do dyrektor t azyatyckiego departamentu w g ru ­
dniu 1887 r. zawiera w y ł u s z c z e n i e  w a r u n ­
k ó w,  p o d a n y c h  p r z e z  P a n i c ę .

6) Szyfrowany telegram dyrektora azyatyckiego 
depaitamentu do posła w Bukareszcie w grudniu 
1887 r.

Prezydent słowiańskiego Towarzystwa dobro­
czynności w Petersburgu zwrócił się do mini­
sterstwa z żądaniem broni i amunicyi dla p r z e d ­
s i ę w z i ę c i a  k a p i t a n a  N a b o k o w a  w B u ł -  
g a r y i .  Ambasador w Konstantynopolu N e  1 i- 
d o w  zawiadomił G i e r s a ,  iż wedle oświadcze­
nia D r a g a n a  C a n k o w a ,  powodzenie wypra­
wy Nabokowa jest zapewnione. Oo do Panicy,

MURAWIE W.
7 (Ci tg daiazy).

Y.
(D zia ła n ia  wojenne i  sza jki rozbójnicze. — W y ­
jątkow o surotoe karanie. —  N iszczenie do szczętu 
całych zagród. —  „ Polowanie na  dzikiego zw ie­

r z a — B a le  i  adresy — Podżegania .)

Działania wojenne szły nadzwyczaj szybko; nic 
dziwnego, bo kiedy Murawiew zaczynał tępić po­
wstanie, już go prawie nie było. Już dnia 13 li- 
pca (s. s.), a zatem we dwa miesiące po spa­
dnięciu na Wilno, mógł powiedzieć : „nie ma już 
większych band, włóczą się tylko jeszcze mniej­
sze, z wyjątkiem niektórych gubernii Kowieńskiej 
i Grodzieńskiej, oraz powiatu Trockiego; małe te 
bandy zamieniły się zupełnie w szajki r o z b ó j ­
n i c z e ;  powstańcy upadli na duchu i wałęsają 
się głodm i obdarci; lepsi stawili się dobrowolnie 
i żałują w lasach pozostali tylko uparci, z a k a- 
m i e u i a l i  r o z b ó j n i c y ,  o d z n a c z a j ą c y  
s i ę  z w i e r z ę c o ś c i ą  i g w a ł t a m i ;  tacy zło­
czyńcy nie zasługują na żadne miłosierdzie: oby­
wateli, księży i drobną szlachtę oddawać pod sądy 
polowe we 24 godziny i spełniać wyroki po kon 
firmacyi". Była to instrukcya zasadnicza dla <b~ 
chodzenia się z powstańcami; stosowali się do 
niej wiernie dowódcy wojskowi. Dm‘a 28 sierpnia 
(s. s.) nakazał Murawiew naczelnikom powiato­
wym tworzyć lotLe kolumny z plutonu piechoty 
i 10 kozaków, i przebiegać ustawicznie powiat, 
W dniach 7, 8 i 9 września (s. s.). dla lepszego 
oczyszczenia kraju z „szajek rozbójniczych, zapro­
wadził podział powiatu na stany wojskowe ').

*) Stanem  nazywają Rosyanie podział powiatu, 
coś w rodzaju francuskiego arrondissement w sto 
ganku do d tpa , tement.

żąda minister osobistego, ustnego raportu pier 
wszego ślfrefSrza poselstwa Wilamowa, Liórego 
bezzwłocznie należy wyprawić do Petersburga.

7) Tajne pismo dyrektora azyatyckiego d ‘par 
tamentu do posła w Bukareszcie w grudniu 1887 
roku.

Wilamów był w Petersburgu i zdał raport, iż 
nie można usunąć nieufności wobec Panicy i u- 
waża wyprawę Nabokowa jako korzystniejszą. 
Z Panicą należy się wtedy tylko układać, gdy 
zmieni swe warunki. Wielu z tych warunków 
przyjąć niepodobna. Panica po wypędzeniu księ­
cia żąda mięszanego ministerstwa, o ezem nie 
może być mowy. Należy Rosyi dostarczyć ludzi 
bezwzględnie oddanych, takich, jakich miał Kaul 
bars. O bezzwłocznym wyborze ks;ęeia rząd nie 
chce słyszeć. Car jedynie może rozkazywać i 
tworzyć najwyższą instancyę dla spraw bułgar­
skich z prawem mianowania swego reprezentan 
ta. Później sobranie może się zastanowić, czy nie 
należałoby i nadal na tych zasadach rządzić. Na 
razie nie ma kandydata do tronu. Panica żąda 
by tylko minister wojny i komendanci brygad 
byli generałami brygad. To niemożliwe. Ponie­
waż armia bułgarska od Unia 9 sierpnia zdradzi­
ła brak wiern ści wobec księcia i kraju i zupeł­
ne niezrozumienie świętości przysięgi — więc i 
carski korni iarz byłby narażony na zdradę. Ro- 
syjstr sztab generalny podaje inną r a d ę : nie o- 
kupacyi należy dokonać, lecz p o m n o ż y ć  w 
d w ó j n a s ó b  a r m i ę  b u ł g a r s k ą  p r z e z  
w c i e l e n i e w  jej s z e r e g i  R o s y a n .  Wówczas 
Bułgar nie mógłby dowodzić pułkiem, ktorego 
połowę tworzą Rosyanie. Na razie należy wycze 
kiwać rezultatu wyprawy Nabokowa a wstrzy­
mać rokowania z Panicą.

Cholera.
W iener Ztg. donosi, że m i n i s t e r s t w o  

s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  dało polecenie poli 
tycznym władzom krajowym w e  L w o w i e  i w 
O z e r n i o w c a c h ,  aby na czas cholery w Ro 
syi zabroniono robotnikom rolnym udawać się 
na roboty do Rosyi, oraz odbywać jakiekolwiek 
piolgrzymki do kościołów i na jarmarki za granicę 
rosyjską.

Zarządzono również, aby władze powstrzymały 
tłumne odwiedziny żydów rosyjskich u rzekomo 
cudotwórczych rabinów w U a l i c y i  i B u k o ­
w i n i e ,  a zarazem wydano zaostrzone przepisy 
co do oglądania zwłok.

Świeże wiadomości telegraficzne z P e t e r s ­
b u r g a  d o n o s z ą  o d a l s z e m  r o z s z e r z a ­
n i u  s i ę  c h o l e r y  w R o s y i ,  mianowicie o za­
wleczeniu epidemii do N i ż s z e g o  N o w o g r o 
d u  i do W i a t k i ,  oraz innych miejscowości gu­
bernii wiackiej, a także o dalszych postępach 
epidemii w południowej Rosyi. Natomiast donie­
sienia konstatują z m n i e j s z a n i e  s i ę  ś m i e r  
t e  l n  o ś c i  w dotychczasowych siedzibach cho­
lery n a d  W o ł g ą ,  tak iż niektóre dzienniki ro­
syjskie wyrażają że w k r a j a c h  n a d w o ł ż a ń  
s k i c h  c h o l e r a  w k r ó t c e  z u p e ł n i e  u s t a -  
n i e.

Według urzędowej wiadomości w N i ż s z y m  
N o w o g r o d z i e  w dniu 15 lipca było 15 cho 
rych na cholerę; w W i a t c e  po dzień 22 lipca 
zachorowało 44 osób, zmarło 19. W S a r a  p u ­
l u  gub. wiackiej świeżo zmarło na cholerę 42 
osób.

Na rozmaitych okrętaeh n a  W o ł d z e  były 
znowu z a b u r z e n i a  Na okręcie „ O I e g “ przy 
wylądowaniu w Niższym Nowogrodzie u w i ę  
z i o n o 6 osób. Większa część okrętów płynie 
pod żółtą banderą na znak, że na okręcie są 
chorzy na cholerę. Setki robotników, przybywa­
jących z Kaukazu roznoszą epidemię w różnych 
kierunkach.

W przeszłym tygodniu w S r e d n e j  A e li­
t u  b i e  były rozruchy, podobna jak w Astraha- 
nm. F e l c z e r a  i a p t e k a r z a  z a b i t o ,  a p t e ­
k ę  z b u r z o n o ,  ODito ż a n d a r m ó w .  Z kilku 
innych miejscowości także nadeszły wiadomości 
o rozruchach.

Komunikat rządu rosyjskiego donosi, że do 
przyjmowania chorych ze statków parowych na 
Wołdze urządzone zostały punkty sanitarne w 
Carycynie, Dubowce, Kamyszynie. Saratowie, 
Wolsku i Chwałyńsku. W Saratowie. Kainyszy-

Żniwa rozstroiły poprzednie straże; teraz po żni­
wach miano ie na nowo tworzyć, ale już stanami. 
Organizacyę tę zaopatrywano na początnu w piki. 
kosy, topory i broń palną, jaka się znalazła. 
W środku października urządził Murawiew obła­
wy po lasach, nakazał szukać broni zakopanej 
i broń tę koniecznie znajdować. D. 25 paździer 
nika (s. s.) do kolumn lotnych polecił dodawać 
ze straży wiejskich i chwytać i unicestwiać (un iji 
cztozat'') pozostałych jeszcze z band i wałęsają­
cych się powstańców. Przez zimę trzymało się 
jeszcze słabiuchne powstanie w borach żraudzkich 
i trochę w puszczy Białowiejskiej Mrozy i głód 
przetrwali i wilkom się obronili — ale był je 
szcze Murawiew. Na wiosnę 1864 r. zamiast 
amnestyi, wydał nowy rozkaz przeciwko „włóczę 
gom i rozbójnikom'* : urządzać obławy z całych 
wsi i włości, płacić za każdego schwytanego po 
5 rubli. Ponieważ nie wyżyliby, gdyby im nie 
dostarczano żywności brać zatem do więzienia 
wszystkich izM eczennych  (przekonanych) o to 
przestępstwo, jako wspólników rozboju i włóczę­
gostwa. Za każdego schwytanego na gruntach 
szlacheckich, płaci dwór lub okolica 200 rubli. 
Okrutny ten rozkaz nosi datę 20 marca 1864 
roku (s. s ).

Pan życia i śmierci na obszarze 5600 mil kwa 
dratowych sięgnął jeszcze w lecie 1863 r. po 
władzę nad powiatami Sejneńskim, Augustowskim 
Maryampolskim i Kalwaiyjskim Królestwa Pol­
skiego. Wysłał za Niemen drobny oddział wojska 
i w gminie Zyple w pow. Maryampolskim, zdo 
był dwadzieścia pięć podpisów na a d r e s  z d 
18 (6) sierpnia 1863 r. jakoby przez pełnomo­
cników gminy wystosowany, a błagający o przyłą­
czenie. Jest to wzór stylu Murawiewskiego: „Opła­
kane położenie nasze. Powstanie przypisują Pola­
kom, ale to fałsz I my przecież Polakami jeste­
śmy, a czy też me trwamy w wierności dla tronu ? 
Sprawcami są ludzie nędzni (nizkie ). Nieszczę-

nie i Chwałyńsku urządzono barak i; w innych 
punktach także rozpoczęło budowę baiaków.

Gubernator kazański skazał włościanina Nikiti 
n i  na dwa miesiące więzienia za pogróżki prze­
ciw lekaizowi w Spaskim batonie.

Prawit. W irstiilc  ogłasza uchwałę s y n o d u  
p r a w o s ł a w n e g o  aby i ze strony duchowień­
stwa dokładano wszelkich starań celem zapobie­
żenia rozruchom i nieporządkom i aby ducho 
wieństwo tłomaczyło narodowi, jakie środki na 
leży przedsiębrać przeciwko cholerze i jak gor­
liwie zastosować się trzeba do rozporządzeń sa­
nitarnych. ■

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  20  lipca.

Ze szpalt ruskich dzienników wszystkich odcie­
ni nie schodzi dotychczas odprawa dana Yasza- 
temu przez posła ruskiego Barwińskiego. Organ 
moskalofilski cały w konwulsyach, nazywa Bar­
wińskiego „ w y k l ę t y m "  Mazepą, gdyż według 
mniemania redaktorów H alickiej B a s i  wystąpie­
nie w parlamencie Barwińskiego równa się naj­
zupełniej buntowi hetmana Mazepy, podniesionemu 
swego czasu przeciwko carowi. Na to odpowiada 
D iło  organowi moskalofiiskiemu wyjaśnieniem, że 
„Mazepa był hetmanem poddanym carowi Rosyi, a 
poseł Barwiriski jest reprezentantem ruskiego 
narodu w Galicyi, która j e s z c z e  d o t y c h ­
c z a s  n i e  j e s t  g u b e r n i ą  c a r s k ą ,  dlatego 
też Barwiński nie mógł oświadczeniem swem 
w Izbie poselskiej dopuścić się cz y n u , podobne 
go do buntu Mazepy." Z epitetu jednak, którym, 
ochrzczono Barwińskiego okazuje s i ę , że Hal. 
R u ź  już teraz Galicyę uważa za gubernię car­
stwa.

N a n d n i  L is ty , omawiając odprawę Szczepa- 
nowskiego i oświadczenie Barwińskiego, pytają 
się Rusinów, czy może ich literatura rywalizować 
z literaturą rosyjską, a na poparcie swego prze 
czenia wylicza tenże dziennik dziełka, jakie 
w rusko-ukraińskim języku opuściły prasę w osta­
tnim roku. Na bardziej fałszywem stanowisku 
trudno było stanąć. Organ młodjezeski tak pi­
sze, jak gdyby nic nie wiedział o tem, że w Ro­
syi wprost z a b r a n i a j ą  cokolwiek drukować 
w języku ukraińskim. „Jakżeż więc — pyta się 
D iło  — może nasza literatura rywalizować z ro­
syjską, jeżeli jest zabroniona?" Dalej dziwi się 
organ mlodoczeski narzekaniom Ukrainy, która 
przecież dobrowolnie złączyła się z Rosyą. Jako 
odpowiedź na to odsjła  D iło  organ młodoczeski 
do liisforyj z 1654 roku i radzi m u , aby się 
przekonał, czy jest przynajmniej ślad tej autono­
mii Ukrainy, jaką zastrzegł Ukrainie Bohdan 
Chmielnicki.

W ogólności z całej sprawy moskalortlskiej, 
wytoczonej w Izbie poselskiej, z mów 7aszatego 
i z artykułów organu młodoczeskiego okazuje się, jak 
mało znane są Młodoczech.im teraźniejsze i dawniej­
sze dzieje narodów i ziem, jakie leżą nad Dnieprem, 
Wisłą i Wartą. Gdyby nie ta bezprzykładna nie­
znajomość fakiów, kompromitacya p. Vaszatego 
nie byłaby tak rażącą, a najprawdopodobniej i 
kierunek polityki byłby zupełnie innym, aniżeli 
jest.

Posiedzenie Izby panów nie odbędzie się dziś, 
jak pierwotnie zapowiadano, lecz dopiero jutro 
(we środę). Na porządku dziennym zamieszczono 
na pierwszem miejscu drugie czytanie projektów 
w sprawie reformy monetarnej, drugie czytanie 
ustawy o pożyczce na cele naukowe, drugie czy­
tanie ustawy o kasach gwareckich i kilku innych 
przedmiotów, oraz wybory do delegacyj wspól­
nych. Jutro ma także hr. T a a f f e  na posiedze­
niu Izby panów ogłosić, w formie urzędowej zam­
knięcie bieżącej sesyi Ridy państwa. Wnosić za­
tem należy, że rząd spi dziewa się, iż Izba pa­
nów projekty zamieszez me na porządku dzien­
nym a więc także projekty reformy monetarnej 
załatwi odrazu także w trzeeiem czytaniu.

Z  P aryża  Proces anarchistyczny. M n iem ana  
ucieczka Rovachola.

Wczoraj rozpoczął się przed sądem przysięgłych 
dep. Saine et Oise proces przeciwko anarchistom, 
oskarżonym o k r a d z i e ż  d y n a m i t u  w Soi -  
s y - s o u s - K t i o 11 e s. Jeden z głównych spraw 
ców te. kradzieży R a v a c h o l ,  niedawno stra

śliwiśmy bardzo Słyszeliśmy że u ciebie spokoj­
nie, a u nas coraz gorzej Nasza gubernia ma 
swój odrębny zarząd, ale p r z y j m i j  n a s  p o d  
s i e b i e .  P r z y ś l i j  w o j s k o ;  p ó j d z i e m y  
z n i e m  d o  o s t a t n i e j  k r o p l i  k r w i .  Ponie­
waż będą usiłowali mścić się na nas za ten adres 
choćby więc tylko dla obrony naszej, p r z y ś l i j  
n a m  w o j s k o . "  O to ty Iko chodziło. Murawiew 
wojsko przysłał. W  sierpniu już grasował po 
Augustowskie®. Zanim się W. ks. Konstanty ro­
zejrzeć zdołał, już mu wielkorządca litewski sprzą­
tnął cztery powiaty, a potem i piąty, Łomżyński, 
z częścią Ostrołęckiego, należnego do gubernii 
Płockiej. D. 19 października odbyło się urzędowe 
zdanie gubernii Murawiewowi. Cesarz rosyjski 
pozwolił mu tylko na zarząd wojskowy i poli­
cyjny; ale on zabierał się już do uwłaszczenia 
ludu zniósł wójtów, r z p ę d z a ł  i więził sądy, wpro 
wadził sądownictwo czvsto-włościańskie i dał mu 
moc wyrokowania do 100 rubli, współzawodniczył 
z Bergipm w kontrybu -yach i zamierzył odraz 
tę część urzędowego Królestwa na zawsze do 
Litwy przyłączyć. W tyin celu nakazał układać 
adresy, na które jednak z Petersburga odpowia 
dano oamownie.

Wykonywanie prawa zmiękczyć może srogość sa­
mego prawodawstwa. Może i prawo Murawie- 
wuwskie umyślnie na papierze tak srogiem było, 
aby w rzeczywis'ości tein łagodniejszem być mo­
gło, im więcej własną grozą swoją odstraszy od 
czynów? Może wykonawcy nie dorastali do za­
miarów Murawiewa, lub ulegali ogólnie ludzkie­
mu współczuciu? Złudzenie! Wykonanie prawa 
sroższem było od prawa samego. Nie waha się 
prawodawca Litwy w pamiętniku swoim przyznać, 
że wszystkie dwory, w których powstańcy speł­
niali swe niegodziwośei, kazał równać z ziemią, 
mieszkańców tych ws’ które najczynniejszy udział 
w powstaniu przyjmowały, wywozić na S y b ir ,  na­
leżących do band w tej chwili po schwytaniu

eony. nig należy naturalnie do sprawy. Na ławie 
Ookaiżoujvh zasiadają ji-go wspólnicy F a u g o u r ,  
C h e v e n e t  i D r o u e t ,  oskarżeni o kradzież, 
oraz niejaki F t i c v a u t ,  oskarżony o przechowy 
wanie skradzionego dynamitu.

Dzienniki francuskie nadmieniają dla wyjaśnie­
nia sprawy, że fabrykant C u i s y w Soisy suus- 
Etiolles, posiada na swe potrzeby fabryczne skład 
dynamitu za miastem w odległości pół kilometra 
od Soisy. Skład znajduje się w osoDnym budyń 
ku, który ma dwoje drzwi zaopatrzonych w żela 
zne rygle i jak najlepsze zamki. Otóż w dniu 15 
lutego br. około godziny 6 rano spostrzeżono że 
drzwi składu były otwarte przemocą i skonstato­
wano kradzież t r z y d z i e s t u  k i l o g r a m ó w  
d y n a m i t u .

Śledztwo, opiera,ąc się na zeznaniach znanego 
wspólnika Ravachola C h a u m a r t i n a ,  wykryło 
sprawców kradzieży i wykazało, że projekt kra 
dzieży powzięli Faugoux i Chevenet podczas po­
dróży do Soisy 11 lutego. Plan ten powierzyli 
Ravacholowi, który poparł go gorliwie i wykonał 
wraz z trzema towarzyszami. Etievant nie był w 
Soisy podczas kradzieży, tylko później przechowy­
wał cześć skradzionego dynamitu w A s n i ć r e s .  
Wszystkie te fakta stwierdzone zostały dokładnie 
i winni prawie zupełnie do czyuu tego się przy 
znali.

Wszyscy czterej oskarżeni znani są pohcyi j a ­
ko anarchiści, a częścią i złodzieje. Faugoux ka­
rany był sądownie za podburzanie do morder­
stwa, rabunku i zamachów dynamitowych.

Telegramy przyniosą nam wiadomość o wyroku.
Jeden z dzienników paryskich podał przed kil­

ku dniami niezmiernie sensacyjną wiadomość, 
która brzmi jednak dosyć nieprawdopodobnie. 
Oto dziennik ten twierdzi, że R a v a c h o l  ż y j e .  
Dziennik opowiada, że w wigilię egzekucyi Rarachol 
zażądał księdza, aby się przed nim wyspowiadać, 
Żądaniu temu uczyniono zadość i zostawiono ka­
płana sam na sam w kaź ii ze zbrodniarzem. Ra 
vachol zamordował księdza, ubrał się w jego sza­
ty. a zostawiwszy trupa w celi, nie nagabywany 
przez nikogo wyszedł z więzienia. Dotąd opowia­
danie jest przynajmniej prawdopodobne. Ale w 
dalszym ciągu grzeszy wielkiem meprawdopodo- 
bieństwem, bo oto dziennik ów utrzymuje, że 
gdy komisya sądowa z katem, przyszedłszy naza­
jutrz rano do kaźui Ravachola, zastała tylko tru­
pa księdza, postanowiono ukryć wieść o ucieczce 
Ravachola, a na gilotynę wyprowadzić innego ze 
skazanych więźniów, co też zrobiono.

Wiadomość ta nie zrobiła zbyt wielkiej seusa 
cyi, ponieważ tmnu nie uwierzono. Można się je ­
dnak spdziewać, że rząd wytoczy proces dzienni­
kowi paryskiemu, który wiadomość tę podał.

Z  A nglii.
Dnia 4 sierpnia ma być zwołane pierwsze po­

siedzenie nowego parlamentu pod auspicyami 
home-rule. We czwartek ma się odbyć narada 
ministrów pod przewodnictwem Salisburego, a rów­
nież przywódcy stronnictwa liberalnego mają w 
tych dniach odbyć posiedzenie w sprawie dal­
szej akcyi. Obóz konserwatywny i organy jego 
domagają się od Gladstona aby sprawę samorzą­
du Irlandyi zaraz postawił w Izbie na porządku 
dziennym, gdyż jeżeli tego Gladstone nie myśli 
uczynić —  pisze M ornm g Post — to nie ma 
potrzeby zwalać rządu dotychczasowego, który w 
Izbie ma tak poważny zastęp sprzymierzeńców. 
Tenże sam dziennik radzi obecnemu minister­
stwu, aby zwołauie parlamentu odroczyło się na 
później.

Uroczystość św. Kingi.
S t a r y  S ą c z ,  25 lipca.

Prastary gród nasz od niepamiętnych czasów 
nie gościł takich tłumów ludności, nie witał tak 
dostojnych gości, jak obecnie Trzeba widzieó 
rozpogodzone oblicza tutejszych mieszkańców, 
poczucie dumy z ich lic bijące, ie  tutaj, w miej­
scowości niemal zapomnianej, na jedno hasło ta­
kie zebrały się tłumy ludności polskiej, ruskiej, 
słowackiej, ba nawet węgierskiej. Rzeczywiście 
uroczystość, mająca przypomnieć światu, że tutaj, 
w Starym Sączu, spoczywają relikwie przed 600 
laty zmarłej błogosławionej Kingi, małżonki Bo 
lesława Wstydliwego, odbywa się z całą powagą 
ceremoniału kościelnego.

Ulicami, przystiojouemi odświętnie, już od pa­

na miejscu oddawać pod sąd rozstrzeliwać, 
a z okolic, które nie doniosły o rozbójnikach w 
promieniu 15 wiorstwowym ściągDąć niezmiernie 
wysokie kontrybucye. Owo wyjątkowo srogie ka­
ranie okolic szlacheckich przez samego generał 
gubernatora, zapowiedziane w okolicach w d. 12 
i 13 września 1863 (s. s.) dokonywało się w na­
stępujący sposób: Wojsko wraz ze strażą wiejską 
spędzoną ze wsi sąsiednich, zajmowało okolicę. 
Wszystką ludność, bjdło, konie i trzodę wypę­
dzano z zagród. Sprzęty znoszono na stos, zo­
stawiając czasem tylko trochę lichej pościeli. Zbo­
że zsypywano na kupy, siano i słomę układano 
w sterty. Jeżeli dobytek był niewielki Iu d  lichy, 
zostawiano go na miejscu; jeżeli miał wartość dla 
gromady wiejskiej lub wojska, dawano go gro­
madzie i wo s !<u wraz ze sprzężajem, bydłem 
i trzodą. Spędzoną ludność osaczano, oddzielając 
mężczyzn od kobiet i niedorostków. Potem pusz­
czano kozaków z żagwiami, aby podpalili osadę. 
Jednocześnie piechota zapalała stos z rzeczami 
przestępców — i jeż-di była, stertę z produkta­
mi roluemi Pożarowi przypatrywać się musieli 
jeńcy jak najspokojnii j;: każde przekleństwo lub 
złorzeczenie było w takiej chwili buntem. Gdy 
już dokonano zniszczenia, zjawiał się pług sym­
boliczny dla zaorania śladów życia ludzkiego: ro­
biono pusiynię. Mężczyzn zabierano do więzień 
j po przeprowadzeniu śledztwa, które zawsze 
kończyło s ;ę pomyślnie dla Murawiew^, wywo 
żono skazańców wraz z rodzinami do dalekich 
gubernij cąsarstwa lub na Sybir na wieczne osie­
dlenie. Grunta oddawano albo Starowiercom bez­
rolnym, zamieszkałym na L ;twie, albo też włoś­
cią om skarbowym rosyjskim, umyślnie sprowa­
dzonym z cesarstwa.

(C. d. n.)

- - -w* —

ru dni ciągną „kompanie" z nabożnym śpiewem 
na ustach. Kilka tysięcy ludności przeważnie 
włościańskiej, pozostanie tu parę dni, uczestni­
cząc w misyach, które potrwają do przyszłej n ie­
dzieli. Lud to przeważnie z Jasielskiego, z pod 
Tarnowa Grybowa z tej i z tamtej sUouy Kar­
pat.

Właściwe uroczystości rozpoczęły się % p rzy­
jazdem ks;ęcia kaidynała D u n a j e w s k i e g o  w 
sobotę i z przybyciem licznych deputacyj oby­
watelskich, między temi krakowskiej z prezyden­
tem drem Szlachtowskim na czele. Pierwsze po ­
witanie odbyło się przy biamie tryumfalnej, zbu­
dowanej na kształt bramy Fioryańskiej.

Pierwszy akt kościelnych uroczystości odbył 
się w sobotę po południu. M-anowicie książę 
kardynał D u n a j e w s k i  w asystencyi licznego 
kleru i wśród wspaniałego ceremoniału dokonał 
w kościele przy klasztorze P P . Klarysek przeło­
żenia relikwij błogosławionej Kuuegundy z daw­
nych relikwiarzów do srebrnei trumienki, spra­
wionej przez hrabiego Edwarda Stadnickiego.

W niedzielę już od samego rana tłumy poboż­
nych zalegały ulice wiodące do kościoła klasztor­
nego; k‘tóry zachował się wcale nie źle i jest 
jednym z cenniejszych pomników naszego bu­
downictwa. Styl kościoła nie przedstawia się zbyt 
jednolicie, najwidoczniej bowiem dobudowywano 
tutaj pojedyncze części w miarę potrzeby. Prze­
waża w nim jednak charakter gotycki. Kościół 
nie mógł pomieścić wczoraj ani dziesiątej części 
poDOżnego ludu. Wpuszczono na sumę tylko de- 
legacye i ludność z dalszych okolic przybyłą. So­
lenną sumę odprawił pontyfikalnie ks. kardynał 
Dunajewski a świetne i budujące kazanie wygło­
sił ormiański arcybiskup, ks. I s a k o w i c z .  Zna­
komity ten i zawsze patryotyczny kaznodzieja po­
ruszył słuchaczów do głębi. Odbyła się następnie 
uroczysta procesya z relikwiami bł. Kingi, przez 
całe miasto. Ścisk panował nie do opisania, po­
mimo tego jednak porządek nie został naru­
szony.

Wieczorem w niedzielę całe miasto zajaśniało 
wspaniałą iluminacyą.

Z powodu tej uroczystości zeszło się po uaDo- 
żeństwie tegoż dnia w Starym Sączu kilkunastu 
wpływowych włościan, którzy za inieyatywą Sta­
nisława P o  to  c z k a ,  posła do Spjmu krajowego, 
powzięli myśl utworzenia z a k ł a d u  w y c h o ­
w a w c z e g o  d l a  d z i e w c z ą t  w i e j s k i c h .  
Zakład taki zostanie utworzony na wsi, gdzie pod 
kierunkiem zakonnic dziewczęta wiejskie odby­
wać będa kurs nauki w porze zimowej i kształ­
cić się mają pod względem moralnym, i go­
spodarczym Myśl ta została gorąco przez włoś­
cian przyjętą, dlatego też wybrano naprędce k o- 
m i t e t  wykonawczy, któryby się zajął przepro­
wadzeniem tej myśli i ułożeniem statutu. Na 
czele tego komitetu postawiono Tomasza C i ą g ł o ,  
wójta z Podegrodzia i na członków wybrano Jó ­
zefa M a c i a s z k a ,  wójta z Opalany i Szymona 
D u t k ę  z Mordarki. Obecni, między którymi było 
wielu z innych powiatów jak n. p.: z powiatu 
Nowy Sącz, Limanowa, Żywiec, Ropczyce i Dą­
browa, złożyli chętnie kilkanaście złr., inni przy 
rzekli nadesłać później swe datki.

Kronika.
K r a k ó w ,  26 lipca.

Do Towarzystwa „Szkoły ludoweju * wkładką
20 złr. przystąpiła pierwsza Rada powiatowa w No­
wym Targu.

Wiadomości osobiste. Kb. kardynał D u n a j e w -
s k i wczoraj wieczór powrócił ze Starego Sącza.

Inspektor kultury krajowej p. W ładysław  S t r u -  
s z k i e  wi c  z przejechał wczoraj przez Eraaów z 
Wiednia do Niewiarowa.

Z uniwersytetu. Pp. StaniBław Jakól Tarnawa 
D w e r n i c k i ,  rodem z Kołomyi i Kazimierz M o s- 
s o r, rodem z Nowego Wiśnicza w Galicyi, otrzy­
mali w uniwersytecie Jagiellońskim stopień doato- 
rów wszech nauk lekarskich.

Zmarli. Włodzimierz R u d z k i ,  właściciel dóbr, 
urodzony r. 1849, zmarł dnia 25 b. m we Wrzą- 
30 wicach.

W Złoczowie nad Bngiem zmarł Franciszek K o­
w n a c k i ,  lekarz, który po uKończeuiu uniwersyte­
tu wileńskiego praktykę rozpoczął w r. 1816, na­
stępnie doktoryzował się w Wiedniu, a po r. 1834 
praktykował przez czas pewien w Warszawie. Zmar­
ły dożył 100 lat wieku.

Ze Stowarzyszenia wzaj. pomocy rękodziel­
ników i przemysłowców. Wczoraj w sali Rady 
miejskiej odbyło się ogólne zebranie tzłonków Tow. 
wzajemnej pomocy 'rękodzielników i przemysłowców 
krakowskich, na którem zostały złożone przez za­
rząd Towarzystwa, a przyjęte przez członków ra ­
chunki i sprawozdanie z» r. 1891. Towarzystwo li­
czy członków 273, posiada majątRU .4524 złr. 64 
ct., dochodu w r 1891 miało 1861 złr. 18 ct, 
zaś rozchodów 2178 złr. 12 ct. Panująca w 1891 
r influenza powiększyła wydatki Towarzystwa tak, 
że samo pielęgnowanie chorych, zapomogi w choro­
bie i pfgrzeby kosztowały 1375 złr. 27 ct Zgro­
madzenie uzupełniając wydział Towarzystw?, wy. 
brało do tegoż pp. Tadeusza Chęć ńskiego, Antonie­
go Koziańskiego, Bolesława Zielińskiego, Antoniego 
Lewkowicza, Antoniego Ryszaida, Leona Zadenckie- 
go, Antoniego Trąbkę, Karola Schrama i Józefa 
Czyneiela.

Do Związku handlowego Kółek rolniczych w 
K r a k o w i e  przystępują coraz liczniej nowi człon­
kowie ze wszystkich sfer polskiego społeezeństwa. 
W ubiegłym miesiącn złożyli udziały pp.; dr. Jan 
Czerwiński 1 000 złr., wydział Rady powiatowej bu­
czackiej 100 złr., wydział Rady powiatowej kiakow- 
skiej 100 złr., ks. dr. Julian Bukowski 100 złr., 
Teodor Rayski 100 złr., Józef Lang 100 złr., Mar­
celi Kusz 100 złr., T kia MańR wska 100 złr., Jan 
i Wojciech Brandysowie 200 złr; po 2 udziały pp.: 
Józef Pnkło. Jan Zahąjko i Antoni Długołęcki; po 
1 udziale pp.: Bolesław Antoniewicz, Jozefa Bielska, 
Stanisław Skąpski, Anna Piwowarska, Stanisław 
Wyka, dr. Władysław Szujski, fabryka Szymona 
Neigera, Romeu Ingardeo, Henryk de Laveaox, 
Władysław Niewiarowski, oraz Kółka rolnicze: w 
Łużny, Szczawnicy Wyżnej, Paszezynie, Jeleniu, 
Jaukowicach i Brzeźnicy koło Bochni.

Wypadki W mieście. Dziś o godz. 1 0 1/, rano 
wezwano pogotowie do budowy szkoły ludowej przy 
ulicy Ludowej gdzie dwóch czeladników ciesielskich, 
Józef Krzyzak i Wojciech Kierzek, spadło z ruszto­
wania. Pierwszy odniósł ciężkie uszkodzenia, drugi



Kraków, 27 Lipca 1892. N O W A  R E F O R M A . Nr. 170„ 3

uległ lekkim tylko obrażeniom. Obn opatrzonych na 
miejscu wypadku odwieziono do szpitala św. Ła­
zarza.

W zamieszczonem przed kilku dniami sprawo­
zdaniu z wystawy uczniów szkoły sztuk pięknych 
mylnie podano, jakoby uczeń szkoły p. Stefan Ma­
tejko był synem mistrza Jana. P. Stefan Matejko 
jest synem p. Adolfa Matejki, inżyuiera, a bratan­
kiem mistrza.

Festyn na dochod „Harmonii11. Duia 7 sier 
pnia o godzinie 4 po południu komitet obywatelski 
urządza zabawę w parku dra Jordana na dochód 
„Harmonii11, orkiestry krakowskiej, złożonej, jak wia 
domo, z młodzieży rzemieślniczej. W program zaba­
wy wchodzą:

1) Sprzedaż w bazarze rozmaitych przedmiotów. 
2) Stolik z wagą. 3) Stolik z siłomierzem. 4) Strze 
lanie do kul szklannych. 5) Sprzedaż kwiatów przez 
zakład Józefitów. Od godziny 6 do 8 wieczór na 
boiskach odbędzie się przedstawienie kilku scen z 
zabawy ludowej na Mokotowie pod Warszawą, a 
mianowioie: Przechodzenie przez row po belce, wy­
ścigi na szczudłach, wyśoigi we worku, skoki na 
worek wypełniony wodą. Na zakończenie śpiew i 
odegranie poloneza przed udekorowanym i oświetlo­
nym biustem Kośoiuszki, poczem z muzyką pochód 
do rogatki Wolskiej.

Wstęp 20 ct., dla dzieci 10 ot. 
ćwiozenia młodzieży rzemieślniczej jak zwykle w 

niedzielę. Ceny restauracyjne pod kontrolą i umiar­
kowane. F erdynand  A . Origar, przewodniczący.

Uczczenie pamięci akademika. Na akademi- 
okiem żebranin we Lwowie dnia 24 b. m. nchwa 
łono ku uczczeniu pamięci Stefana Podkowicza, o 
którego przedwczesnym zgonie pisaliśmy niedawne, 
zau iesić w Czytelni akademickiej lwowskiej portret 
zmarłego z krótką biografią i zebrać wśród mło­
dzieży akademickiej fundusz na fundacyę imienia 
zmarłego dla chorych akademików.

—  P. Stanisława Dzirytowna, artystka teatru 
krakowskiego, w wydziale ról naiwnych, lostała za­
angażowana do teatru lwowskiego.

Z kolonij wakacyjnych. Wczoraj o godz. 5 po 
południu przybyła do Krakowa pierwsza partya ko­
lonij wakacyjnych z Rudawy i Siedlca po trzechty- 
godniowym pobycie na świeżem powietrzu. Zdrowa 
cera, jako następstwo dobrego odżywania się, we­
sołe wreszcie humory świadczą najlepiej, jak kr»- 
K^wskie słabnwiie a biedne dzieci pierwszy miesiąc 
wakacyj spędziły. Ale też i miesiąc lipiec był taa 
pogodny i ciepły, że dzieoi ani jednego dnia w do­
mu nie przepędziły —  owszem każdego dnia przed 
i po obiedzie wyruszały do lasów pobliskich i źró 
deł, oraz do wiosek okolicznych. Oprócz mniejszych 
przechadzek, odbyli ki louiści pod wodzą kierownika 
i jego pomoonika p. Stanisława Orzechowskiego kil 
Ka dahzyoh wyc!eczek i t a k :

W dniu 6 b. m. wyiuszyli koloniści przez Młyn- 
kę, (iórę Nawojową i Kopce do Teuczynka, gdzie 
na krótki speczynek zatrzymano się w podwórzu 
miejsoowego browaru i :akładóv tabrycznych. Gdy 
się o tem dowiedział dyrektor browaru p. Gustaw- 
sk i , p rzybył zaraz do altany, gdzie zasiedli koloni 
ści. i uraczył ich sutym podwieczorkiem. Ochoczo 
też bawiła się młodzież w towarzybtwie takiego 
przyjaciela dzieoi, jakim jest p dyrektor a aa hoj­
ne przyjęcie dziękowała „tzem chata bogat»“ t j. 
śpiewem i radoscemi ok zykami. Gdy nadszedł czas 
powrotu, zasmuciło się niejedno oblicze na myśl, że 
tak krótko trwała wesoła zabawa, a tak daleka 
czeka droga do krzeszowickiego dworca; stało s>ę 
atoli inaczej bo zaledwie uszykowali się koloni­
ści do pochodu, zajechały furmanki, wysłane przez 
dyr. Guetawskiego i w przeciągu kwadransa zawio 
zły dzieci do dworca.

Drugą większą całodzienną wvcie zkę odbyły obie 
kolonie t. j męska i żeńska do Czerny w dniu 10 
b. m. Młodzież zwiedziła klasztor 00. Karmelitów, 
źródło Eliasza i wesoło dzień cały wśród zabawy i 
śpiewów przepędziła.

W dniu 17 b. m. zwiedzono pstrągarnię hr. An­
drzeja Potock ego w D ubiu , oraz grotę, leżącą tuż 
przy pas e granicznym Z powrotem kolonia chłop­
ców zatrzymała się w altanie nad źródłem i zanu­
ciła kilka patryotycznych pieśni na 4 gł<sy. Bawią 
cy wówczas przy pstrągami p. Wilhilm Penz z rodzi­
ną z K-akowa, powstrzymał powracający pluton, a 
wyraz:wtzy dyrektorowi ehórn p. St. O uznanie, 
wszystkich uczęstował p-zypmaezkami, jakie miał 
pod ręką

Ostatnią wspólną wycieczkę odbyto w niedzielę 
24 b. w. do Nit-goszowie, gdzie w pięknym ogro­
dzie przed pałacem ks. Lubomirskiego do późnego 
zabawiano się wieczora.

Wczoraj przed wyjazdem z Rudawy złożyły ko 
łonie pożegnalną wizytę ks. proboszczowi Józefowi 
Łobczowskiemu i otrzymały od niego na drogę bło­
gosławieństwo.

W środę 27 b. m wyrusza diuga partya kolonij 
wakacyjnych do Rudawy i Siedlca, a we czwartek 
przybędą tamże rannym pociągiem dzieci z Wie­
dnia.

Kończąc niniejsze sprawozdanie, mam zaszczyt 
imieniem dzieci złożyć najserdeczniejsze podziękowa­
nie pp. Gustawskiemu i Fenzowi za niespodzianki, 
jakie małym kolonistom zgotowali; niechże ich, jak 
również wszystkich naszych kolonij dobrodziejów 
wynagrodzi za dobre serca Ten, który powiedział 
„Jam jest nagrodą zbytnie wielką!'1

S ta n is ła w  Bolaceek, kierownik kolonij wakacyj
nyoh. .

Otwarcie ruchu osobowego n a  kolei A ru ian -
Skiej. Onegdaj otwarto na nowo rnch os.bowy na 
kolei Arulańskiej, przerwany skutkiem oberwania się 
góry. Podróżni, którzy wyje hali w niedzielę rano 
pociągiem kuryerskim z Insbruku, nie potrzebowali 
już wysiadać z wagonów w miejscu zasypanem od­
łamami góry i przesiadać się do drugiego pociągu, 
czekając ego na nich o kilkaset metrów dalej, lecz 
jechali bez przerwy po prowizorycznym torze, wy­
budowanym w oiągu kilku dni i okalającym zasy 
pane miejsce. Ruoh towarowy jednak zawieszony zo­
staje nadal.

Nowy motylek letni wzleciał z pod Tatr. Swia 
tło dzienne ujrzał dnia 22 b. m. K uryer Zakopań- 
sk i. mieszcząc na wstępie powitalny artykuł na 
cześć sympatycznego poety czeskiego Edwarda Jel 
linka i bogatą urozmaiconą kronikę zakopańską. Ca­
łość przedstawia się bardzo ndatoie. Redakcyę K u  
ryeru  podpisuje p. Leopold Świerz.

Rząd rozwiązał stowarzyszenie żydowskie t B ur- 
gerlicher G esdligkeits Vertin Casinou w lloro- 
dence z powodu przekroczenia oznaczonrgo statnta 
mi zakresu działalności i z powodu, że nie odpo 
wiada warunkom swego prawnego istnienia.

Cze8i W Tatrach. Dowiadujemy się z K u ry ira  
Zakopańskieyo, że w pierwszej połowie sierpnia

około 50 gości czeskich wybiera się z Pragi, celem 
zwiedzenia naszej uroczej Szwajcaryi. Uczestnicy wy­
cieczki, którą organizuje „kiub czeskich turystów11, 
zwiedzą po drodze Kraków i kopalnie soli w Wie 
liczce, poczem udadzą się w dalszą podróż do Zako­
panego. Między innemi mają być w Morskiem Oku 
i w Kościeliskiej Dolinie, gdzie projektowane jest 
nmieszcztuie pamiątkowej tablicy z odpowiednim na­
pisem.

Niespodzianka. W Peszcie posługacz, wywożący 
śmiecie, przy wyładowywaniu woza znalazł jakiś 
ob.-azek, za który handlarz starożytności dał mu 3 
złr. Po odnowieoiu uznano obraz jako znakomite 
dzieło Albrechta Diirera. W tych dniach sprzedano 
go w Wiedniu za 500 złr.

Adres do Gladstona, wystosowany przez klnb 
młodoczeski w Wiedniu, o ozem doniósł nasz one- 
gdajszy telegram, brzmi w polskim przekładzie jak 
następuje: „N.ezmoid wauemu bojowuig iwi samo­
rządu i federacyi wyrażają josłowie czescy z kró­
lestwa Czech swój podziw i swą sympatyę. Klub 
Czechów w fvlamencie wiedeńskim.14

Ilość gwiazd na niebie. Od czasu Williama Her- 
scbla starauo się lóżnemi metodami oznacz)ć ilość 
gwiazd na niebie, a na podstawie takiej przybliżo­
nej tceny, przyjmowano powszechnie, że cgolna iLść 
gwiazd widzialnych przez najpotężniejsze teleskopy, 
wymsi akołn stu milionów. Obecnie wszakże, gdy 
ocenom podobnym w pomoc przybyła fotografia, licz 
ba ta okazuje się o wiele za skromną. Tak przy 
najmniej wypada z badań dra Maksa Wolfa w Hei­
delbergu, -który przeprowadził obliczenie gwiazd na 
trzech zdjęciach fotograficznych okolicy gwiazd De 
neb, czyli Łabędzia. Z obraohuuku wypadło, że przy 
pomocy potężoej lunety dałoby się na całem niebie 
uchwyc ć fotograficznie (koło 1000 milionów gwiazd. 
W tej liczbie ilość gwiazd od wielkości 1 — 10 oce­
niać możoa na jeden milion najwyżej

Szybkość pociągów. Największą szybkość po­
ciągów os ągnięto, jak denosi Scientific Am erican , 
za pomocą lokomotywy Baldwin’a, duia 26 lutego 
br. Szybkość ta wynosiła mianowicie 91,7 md an 
gielskich na godrioę, co znaczy, że milę angielską 
(1608 metrów) pociąg przebiegał przez 3 9 1/* se­
kundy W urarach metrycznych daje ta prędkość 
147*/, kilometrów na godzinę Prędkości tej oczy 
wiście pociąg nie zachowywał długo, a ,do prób 
obiauo szczególnie korzystny odstęp drogi.

Smażenie mrozem. Wychodząc z zasady, że za 
marznięta rtęć Dp. parzy tak samo, jak rozpalone 
żelazo, niejaki dr. Sawiczekowsky (?), jak donoszą 
pisma fraucuskie, postanowił wyzyskać * chłód do 
smażenia mięsa. Odkrycie jego ma być eksploato­
wałem przez pewne towarzystwo węgierskie, zabie­
rające się do przegotowania na wielką skalę kon­
serw z mięsa smażonego na... mrozie.

tamże, skłonił dyrektora Barabasza do powtórzenia 
koncertu.

M i.^ n o W H P ia . Sąd ktajowy wyższy w Krakowie, 
zamianował praktykanta sądowego Michała.Wągla auskul- 
tantem sądowym dla swego okręgu.

Repertoar teatru lwowskiego.

We ś r o d ę  27 1'pca. Po raz piąty „Dzień i noc11, 
operetka w 3 aktach Lecoc<jua.

We c z w a r t e k  28 lipca: Poraź  drugi „Carul 
leria rustican*11, opera Mascaguiego.

W s o b o t ę  30 lipca: Po raz trzeci „Cavalleria 
rusticana", opera Mascaguiego.

W n i e d z i e l ę  31 lipca: Po raz czternasty „Pta­
sznik z Tyrolu11, operetka komiczna w 3 aktach Zel- 
lera.

Echa kąpielowe.

Rabka, 24 lipca. (S t .) Gdy słońce zanadto do 
pieką i pobyt w rozpalonych mucach, oddychanie 
powietrzem, kuczu pełnem, zaczyna dokuczać, ogar­
nia nas gwałtowna ochota opuszczenia mi.sta i z 
tęsknotą wielką oczekujemy chwili, w której wolni 
od obowiązków, ua łonie natury znajdziemy odpo­
czynek i ukojenie. Wiek XIX, wiekiem pary i tlek 
Lyezności zwany, jeet także wiekiem nerwowości. 
Na palcach można policzyć ludzi nie chorujących 
na nerwy. Lekarze chorym takim zalecają świeże 
powietrze i spokój Świeżcze powietrze, gdzież może 
być nad górskie, ukojenie głębsze jak w górach 
Widoki przepiękue. jakie zdumionemu oku się przed 
stawiają, wywierają jakiś dziwny magiczny wpływ 
na nasz umysł.

Rabka słynie z cudownego położenia , skuteczno­
ści wól i wszelkiego rodzaju udogodnień dla prze­
jezdnych. To też dziwić si^ nie można, że liczba 
gości z rokiem każdym się zwiększa. Dziś już wszy­
stkie mieszkania w zakładzie zajęte, nowi przybysze 
mieścić się muszą na wsi w domach góralskich, w 
których po kilka znajduje się staucyj, ale i o te jnż 
t'udno. Ogólna liczba gości, bawiących w zakładzie, 
wyuosi 951 osób, dwa razy tyle mieści się w do­
mach prywatnych i na wsi. Dokładnej liczby po­
siadać nie możemy, albowiem osoby, nie mieszkające 
w zakładzie, na liście nie są umieszczone, sądzimy 
tylko o wysokości tejże z tego, cośmy widzieli przy 
loteryi fantowej, która się tu odbyła dziś o godz. 4 
po południu na dochód miejscowego szpitalika dla 
dzieci, zostającego pod protektoratem ks. Czartory- 

iej. Tłumy gości otaczały stoły z koszami szczę­
ścia, przy których zasiadły nadobne panie i w prze­
ciągu krótkiego czasu rożkupiono wszystkie losy i 
rozdauo fanty, nagromadzone w wielkiej ilości i do­
borowej jakości. Odbywająca się równocześnie licy- 
tacya gospodarcza, cieszyła się również powodzeniem. 
Za dosyć wysokie ceny zakupiono prosięta, barany, 
gęsi itp, jak również pozostałe fanty, które wygry­
wający na rzecz loteryi zostawili. Zabawa dzieci, 
złożona z ozdobnych pochodów, produkcyj gimnasty­
cznych itp., była dla wszystkich miłą niespodzianka 
Na loteryę przybyli licznie i goście z Zakopanego, 
a pod sam koniec już nadjechali w kilku brykach 
góralskich akademicy z dyr. Barabaszem Muzyka 
zdrojowa powikła dzielny nasz chór dzia-skim mar­
szem, poczem przybyli zasiedli do podwieczorku w 
cukierni krakowskiej. Wieczorem o godz. 7 */2 odbył 
się koncert na dobroczynne cele w sali domn „pod 
gwiazdą11, z nador urozmaieooym programem. Bar 
dzo licznie zebrana publiczność entuzyastyczoemi 
oklaskami wyrażała nietylko uznanie za doskonałe 
wykonauie, ale również ową sympatyę, która naszym 
dzielnym akademikom towarzyszy wszędzie, gdzie się 
tylko pokażą. Po koncercie zabawiano się ochoczo 
tańcami do godziny I P /2 w noc.y, 0 ^ ^ reji żegnani 
z żalem, opuścili nas chórzyści, zdążając do Kryni­
cy. Niebywałe powodzenie, jakiem creszył się chór

Dział ekonomiczny.
Stan zasiewów we wschodniej Galicyi. W pier­

wszej połowie lipca rozpoczęły się w wielu miej 
scowościach żniwa. Zbiór żyta rozpoćzął się wszę­
dzie, z wyjątkiem okolic górskich. Wiadomości o 
nim brzmią rozmaicie. Co się tyczy słomy, wy 
padło żniwo przeważnie dobrze (8 — 12 kóp na 
morg), ziarno jest mniej obiecujące, znajdowało 
sią bowiem wiele pustych kłosów. Niektóre je ­
dnak sprawozdania mówią o nikłem źdźble, w 
zamian zaś za to o doskonałem ziarnie. Najgo­
rzej wypadło żyto w okolicach właśnie najuro­
dzajniejszych północnego i południowego P  idola. 
Dojrzewająca szybko bariatka idzie już także pod 
sierp, (6, 8 - 1 2  kóp z morga). Pomimo tego. że 
w wielu miejscach pszenica pokładła się, zbiór 
pszenicy powinien w ogóle wypaść lepiej, niż 
zbiór żyta. Jęczmień zaczęto także w wielu miej­
scach żąć. Z małemi wyjątkami jest stan jęczmie­
nia równie jak i owsa zadowalniający.

Równie pomyślnie brzmią sprawozdania o sta­
nie roślin strączkowych i okopowych — tylko 
w okolicach gdzie posucha więcej panowała, wi­
doki na rezultaty zbiorów tych płodów są słabsze. 
Te okolice miały także bardzo słaby zbiór siana 
i potrawów. Drugi pokos nie obiecuje także świe- 
tuych rezultatów. Idąc powiatami, przedstawia się 
stan zasiewów jak następuje: W Bobreckiem re- 
zuitat zbioru rzepaku wypadł m :ernie, żyto i psze 
nica w właściwem Bobreckiem dobra, w Chodo- 
rowskiem mierna reszta zasiewów zupełnie dobra. 
W Borszczowskiem rzepak dobry, pszenica, ję ­
czmień, hreczka mierne, żyto złe, kartofle dobre. 
W Brzeżańskiem żyto dało słomy dużo, ziarna 
mało, żniwo rozpoczęto już 8 go. Rzepak dał do­
bry rezultat, pszenica, jęczmień, grochy dobre, 
owi. s średni, koniczyuy ucierpiały od myszy. 
W Czortkowskiem żniwa ży‘a pszenicy i jęczmie­
nia rozpoczęto 9, stan tych zafiewów przeważnie 
mierny, owsa dobry i średni, groch dobry lecz 
bardzo wylęgnięty hrec-zki dobre, kukurydza bar­
dzo dobra, kartofle wyborne i dobie, koniczyny 
mierne. Tytoń dobry, ale nocuiówka wyrządza 
wielkie szkody w liściach. W Gródeckiem stan 
zasiewów prawie bez wyjątku dobry. W Horodeń- 
skiera stan zasiewów przeważnie bardzo dobry, 
kartofle wyborne zbiór siana średni. W Jarosław- 
skiem pszenica, owsy dobre, żytc, jęezmiona, hre- 
czki kartofle wj borne, zbiór paszy wyborny. 
W Kał skietn pszenica dobra żyto średnie, ję- 
czmiona, owsy, breczki, kukurydze kartofle dobre. 
W Kamioneekiem pszenica dobra, żyto wyborne, 
jęezmiona, owsy średnie, hreezki, koniczyny, kar- 
tc tle dobre. W Kołomyjskiem stan zasiewów 
przeważnie dobry, koniczyna i siano dobre. — 
W Kossowrskiem pszenice żyta, jęezmiona owsy, 
koniczyny , siana ^dobre. grochy, kukurydze, 
kartofle i buraki wyborne. W Lwowskiem rze­
pak zebrany dał dość dobre rezultaty, psze­
nice, żyta, jęezmiona i owsy średnie, zbiór 
paszy wypadł dobrze, kartofle i buraki są dobre 
W Mościskiem rzepak dał 5 -  6 q z morga. Zyto 
zeżęte, dużo kłosów było pustych lnb szczerba 
tj cb. Jęezmiona, owsy, grochy, hreezki dobre 
kukurydze średnie, kartofle dobre. Chmiel średni, 
koniczyny i siana dały po 12 do 13 5 5 z morga. 
W Przerayskiem zasiewy są prawie bez wyjątku 
dobre. Konicz zebrano dosyć szczęśliwie, mniej 
szczęśliwie siana. W Samborskiem zasiewy prze­
ważnie dobre —  grochy mierne, hreezki średnie, 
kartofle dobre, ale zaczynają się psuć. Zbiory ko­
niczyny i siana średnie. W Sanockiem rdza po­
jawiła się na pszeDiey na słomie, żyfa dobre i 
średnie, prawie wszędzie zeżęte, jęezmiona, owsy 
dobre, kartofle również Łąki dały do 30 cent. 
metr. z morga. W Skałackiem żniwo pszenicy 
na ukończeniu, na polach na których pnwseho 
dziła w jesieni, jest 0 - 7  kóp z morga, na gor 
szych, a do tych policzyć można jedną trzecią 
część ogólnego posiewu 2 —3 kóp. Ziarno w 0- 
gólności ładne, a wydatek będzie prawdopodobnie 
dobry. Zyto gorsze od pszenicy 3 —3 kóp z mor­
ga ziarno ładne. U włościan gorzej niż u a ła­
nach dworskich. Oziminy nie więcej jak 20% 
ogólnego obsiewu utrzymało się Kartofle by­
ły średnie. W Sokalskiem zasiewy przewa 
żnie dobre, kartofle również, buraki średnie. — 
W Stanisławowskiem rozpoczęte żniwo żyta 8go 
daje 8— 12 kóp, kłos niepełny a ziarno drobne. 
Banatkę rozpoczęto żąć, daje do 12 kóp z mor 
ga. Jęczmień wyborny, tak samo owies, grochy 
hreezki, kukurydze dobre, koniczyny i siana 
mierne. W Staromiejskiem pszenice są dobre, 
ale pokazała się rdza na liściach. Żyta dobre 
jęezmiona średnie, owsy dobre, kartofle wcześnie

obrobione bardzo dobre, pasza dobra. W T arn o -! W południe odbyło s,ę śniadanie w pałacu 
polskiem urodzaje przeważnie średnie. Posucha ( arcyksięt » Rainera, po czem para młoda udała 
dała się silnie uczuć. Kóp mało na morgu, za to się w podróż do SzwajcaryL
ziarno dosyć dobre, wskutek czego nie złe są wi­
doki na omłot. Rzepak dał dobre rezultaty.

Wiedeń, 26 lipca. Dziś otwarto na nowo na 
kolei arulańskiej ruch towarowy. W ten sposób

W Tłumackiem zbiór żyta na ukończeniu, kóp j przy wrócono zupełnie komunikacyj. 
mało na morgu, ale ziarno piękne a kłos pełny, 
zbiór rzepaku szczęśliwie się powiódł, wynik 
dość zadowalniający. Stan zasiewów jarych jest 
pomyślny. Kartofle są bardzo dobre. W Trembo- 
welskiem zasiewy są przeważnie średnie. W Tur- 
c-zański m przeważuie dobre. W Zaleszczyckiem 
dobre, posucha wpływa ujemnie na rozwój ku- 
kurudzy i kartofli, które mogą się nie wykształ­
cić. W Zbaraskiem na pszenicy osiada wszędzie 
rdza lecz tylko na liściach. Lepsze pszenice wy­
legły bardzo, gorsze poprawiły się. Żyto powin­
no dać dobry omłot, ale na kopy będzie go nie 
wiele. Jęczmień, owies, groch, hreczka są prze­
ważnie ładne, kartofle również, przekwitły pię­
knie i mają nać bardzo ładną. Koniczyna rzadka 
i niska. Łąki nie źle podrastają. W Złoczowąkiem 
urodzaje przeważnie dobre. W Żydaezowskiem 
żyta dobre i wyborne pszenica rów nież, zresztą 
urodzaje dobre, kartofle wyborne. Roln.

Wiedeń, 26 lipca. Ambasador Revertera przy­
był tutaj z Rzymu.

Wiedeń, 26 lipca. V7yLaz Banku austryacko-wę- 
gierskiego za ubiegły tydzień z dnia 23 lipca. 
Banknotów w obiegu było za 407,627 OuO 
złr., mniej o 3,016.000 złr., niż w poprzednim 
tygodniu; zapasu kruszcowego za 247,936.000 
złr., więcej o 1,017.000 złr.; w portfelu wekslo­
wym 139,988.000 złr. mniej o 6,711.000 złr.; 
w lombardzie 23 246.000 złr,, mniej o 332.000 
z ł r . ; wreszcie banknotów nieopodatkowanych w 
zapasie 52,179.000 złr., czyli o 4,314.600 złr, 
więcej niż w ponrzednira tygodniu.

Małe (połud. Tyrol), 26 lipca. Pożar zniszczył 
prawie całą gminę. Klasztor Kapucynów spalił się 
wraz z cenną biblioteką. Szkoda wynosi 1/st mi­
liona Asekurowano tylko przedmioty wartości 
200.000 złr.

Lubiana, 26 lipca. Reprezentant rządu krajo­
wego powstrzymał wykonanie uchwały rady miej- 

Z targu wiedeńskiego. Na wczorajszy targ do- skl.eJ* ab/  nazwJ  ulic 'miasta wypisano tylko w ję- 
stawiono 1699 wołów węgierskich, 960 g a l i -  ^ ku R e ń s k i m ,  „ g d y ż  s p r z e c z a  s i ę
c y j s k i c h ,  293 bukowińskich, 1162 niemie- t o z  a 8.a d “ ’f. 7 ? m̂ Tu3 9 t a !ł 0 “  P.a n .81 *  a ' . 
ckich razem 4114 sztuk. ^ J e n t  sądu 1 sędziowie

Za cetnar metryczny wag. żywej wołów gali- ^ e r w i U e s  przed
cyjskich płacono po 6 0 - 6 2  złr ,  5 6 - 5 9  złr. i ' którym od jutra toczyć się ma proces o kradz.ez
5 3 - 5 5  złr. -  Byki i krowy płacono po 26 -  1 nam,t"- 0 ^ “ ^  ° d anarchistów listy z po- 
37 złr grożkami.

Paryż, 26 lipca. Teatr jarmarczny w R u e u i l  
zawalił się. Z 700 widzów 80 rannych.

Chartres, 26 lipca. Słychać, że w tutejszym 
szpitalu waryatów pojawiła się cholera noi>tras. 
Zachorowało 42 osób, umarło 20. W mieście nikt 
nie zachorował.

Petersburg , 26 lipca. We środę rozpocznie się 
wielki j a r m a r k  w N i ż s z y m  N o w o g r o ­
d z i e ,  pomimo, że w mieście tym pojawiła się 
już cholera. Onegdaj zachorowało tam na chole­
rę 29 osób.

W A s t r a c h a n i e  cholera zmniejsza się. 
Turyn, 26 lipca. W R i v a r o s s a  wybuchły 

poważne rokosze skierowane przeciw władzy 
gminnej i żandarmom. Dżyto broni i przywróco­
no spokój. Dwóch rokoszan zabito, jednego ciężko 
raniono.

Catania, 26 lipca. Wybuchy E t n y  zmniejszy­
ły się. Tylko jeden krater wyrzuca jeszcze ka­
mienie. W nocy spadł obfity deszcz wulkaniczne­
go piasku.

Belgrad, 26 lipca. Według pogłosek król A 1 e- 
k s a n d e r  m? pozostać w Ems do połowy sier­
pnia.

S p o f t t n « i e u l a  ■ e t e o r * l o g l « i u e
fpodłntr o b w w a to iy u t  krakowskiego'

Kraków, dmia 26 lipca.
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U w a g i :  Gały dz;eń deszcz obfity.

Telegramy „Nowej Reformy!1
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( Telegramy w łasne ,  N ow ej R efortnyu.)

Zakopane, 26 lipca. Wśród tłumu osób obojej 
płci odbyła się tu wczoraj uroczystość wręczenia 
upominku od gości zakopańskich drogiemu ser­
com naszym Edwardowi Jellinkowi.

Dar składa się z cyklu widoków Tatr i Pienin 
w ozdobnej rzeźbionej kasetce. Obok tego wrę- , -
czouo znakomitemu poecie adres z podpisami1 a r .e ® ,
osób, bawiących w Z.kopaueft I austryacka n n t a  (n u n o w a )

Jellinek, dziękując za ten raaosny dlań dowód ^an|™ austro*w?Sler8,ne?
życzliwości, przypomniał z historyi b ra te rs tw o ' j  e7e a^e“y^o w , , .......................
narodu czeskiego z polskim, stwierdzone p o d ! „ OIidTn ........................................
Grunwaldem ; “ ei)ro ■ • -

Zachwyconym był Jellinek dziarskośeią ludu r̂ankdwkl ** aŁtu* ?
naszego w oryginalnych tańcach, i pięknością 1 Dukaty austryackie . . . . 
melodyj góralskich mużków, popisujących s i ę ! _ 0*7 aD memiec. za
przy uczc e, która zakończyła się serdeczną owa-! Wiedeń, 26 lipca. Ruble papierowe 119 25 
cyą dla przyjaciela narodu polskiego. 1 Cena nafty 1 7 '5 0 d o  20 25 Spirytus 17-25; żyto

__________  17 32 ; pszenica 8 2 4 ;  owies 5 8 6 .

{Telegramy B tu m  Korespondencyjnego.) *

Wiedeń 26 lipca. N a j w y ż s z a  r a d a  s a n i  
t a r 11 a jednogłośnie przyjęła wniosek prof. H o f- 
r a a n n a ,  polecający ministerstwu spraw we­
wnętrznych, aby z powodu grożącego niebezpie­
czeństwa cholery czemprędzej przywróciło insty- 
tucyę inspektorów sanitarnych.

Wiedeń 26 lipca. B iu ro  korespondencyjne 11- 
p o w a ż n i o n e  zostało do zamieszczenia wiado­
mości, iż doniesienia niektórych dzienników o 
ustąpieniu ministra wojny B a u e r a  są zupełnie 
zmyślone.

Wiedeń, 26 lipca. Dzisiaj książę arcybiskup 
G r u s c h a  pobłogosławił w kaplicy św. Andrze­
ja związek małżeński hr. W a i d e c k  (córki ś. p. 
arcyksięcia Henryka) z księciem C a m p o  F r a n ­
c o ,  wobec arcyksiążąt Wilhelma, Ernesta, Rai­
nera, Albrechta, arcyksiężniczek Maryi Teresy,
Elżbiety Maryi i wielu członków arystokra- 
cyi.

Odpowiedzialny Redaktor. 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca D r, Lesław Boroński.

Rubryka .Nadawane* nie pechodzl od Redak 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

„TATRY". Ilustrowany przewodnik do Tatr, 
Pienin i Szczawnicy z 45 ilusłracyami, 2 plany 
i mapa Tatr. Wydanie IT  przez Walerego Elja- 
sza. Dla prenumeratorów N . R eform y  po cenie 
znacznie zniżonej 2 złr. za egzemp'arz.

Wszelkie papiery war­
tościowe, banknoty za­
graniczne i monety, ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy 

stniejszemi warunkami

K a n t o r  w y m i a n y

1  c. L muz. iral. Banit Mpłecznep
w Krakowie, Rynek 1.
3 0 . Zlecerdb z prowincji 
uskutecznia się od wretuą 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.

K r a k ó w ,  a n l a  2 0 ,7  
(Bm  Uwt^cMfo kapana )

tiabtc papierowa . . . . » *  100 nibli 119 - - ! l i t
lAarki niemiookie . . . .  za ICO nar.
tO-to frukówk* złota . . . .  . .
S•/, Pożyosk* krajowa galio, za złr. 100 
41/, '/ , Potyozka trajewa galio. za złr. 100 97 40 98 10 5 '

Obligaoye iad-m i. gal za złr 100 k. m. 104 16,105 SS '*
*•,„ galioyjiki fundusz propinacyjny . .| 93 8ó! 94 70

U łty  aaztaw B*«kn kr»v aa złr. 100 98 901 99 — I
'■ Cbligi zwiane nr , e i Ła-I*. i 00 60! 101 3Q
•/, 'Jaty m  m  Tow fca*. z iin . 96 to  97 6(1

9 46, 9 KS f ./ 
103 —i105 - 5 ./*nrr łrt no a/t • •

W u r n w * ,  d n i a  2 5 /7 .
( (Be* bieZąoeg kuponu.) j
.6•/, Lifty ru ta -n e  z r 1869 za rubli 100 101 St
>4*/, Lifty likwidaoyjme . . za rjb ll lo j  98 —

1 1 Ero „ „ 100 101 9'
II Bm. „ „ 100 101 71

DI Bm. „ .  100 10190
IV Km ..  .  100 MW tO

68 3u 58 80 5 Lirtr carr. Wam*wy I Bm. „

W iedeń, du lfi 25 7.
0b1111 dłu|u pańfłwu

(bez biełąoego kuponu.)
aa złr. 100 95 i

VI.
%
'I.

■VI.
■'I
‘•i.

99
„ n ń *  kip. z prua. 10*/t ;i07

iUraridao.

im. 94 70i 15 7 0 £ '•  B“ W ■
-- 100 ■ ■ " 2 "  •

108 —!*.'• ■ ■ "
.  . »wr *1 40 lat 100 801101 6 0 ,1 ; » i1SK1P! ^ ' 0“JTaqq qo  ,!»/* libfy b 1 ,1854 lb  *oU sir.

Król. Pol. a» rubli 100 101 75)109 75 ''J* ■ * r. 1880 ma 500 fłr.
99 —IM  97 -

Lw A w , d n i e  25;7«
_.kaye Banku hip. gal. (d"wni.J na zft. 9 24
*••/, Lifty zaft. Banku hipot. gal. za złr. 100 101 —

»;,•/, Liaty zast. B a,.  . kraj. za złr. 100 98 6(
V »/ Tow. kred. ziem. m  złr. 100 99 40

*•/........................................... okr. 56 złr. 100 94 70
s*|t Cbligaeyr imdertn. galL zzzż ■00 u  k. ) ( 4 f 0  
4*,  galioyjfki fundmz propinaoyjhy . , 94 —
5*/, OMie komuD. Banku krat. z* zr> ICO 101 —
6 VI. Obligaoye potyczki krPi a* 100 b  97 60

a r. 1860 l a  100 złr. 
z r 1864 bM */, cała

u  ib . 100, 95 40 
-113 90 
100 7
140 50
141 -  
152 25 
189 60

za złr. 100 
za złr. 100 
. za 100 
. za 100 

za 10G 
ta  10.

Obllgaiyt kirciy wgglinklii.
330 - 4°/, Renta z ł o t a ..........................za złr. 100
101 70
99 90

100 U 
95 40

106 30 
94 7f

101 71 
98 &

5°/, Renta papierowa . . . za złr. 100 
Pjzyzyka prem. węg. po 100 zł. „ „ 100
4°/0 Losy Cisańskie (Theie-Reg.) „ „ 100

Obllgauye Indemnl/ oyjne.
4°/0 galicyjski fundusz propinacyjny 
5°/0 Obi. ind. Galicyi . . .  za 100 m. k. 
i  % Obi. iud. Węgier . . .  za 100 złr.

96 Ot.
96 60 

114 10 
110 95 
141 50 
141 40|
169 60 (Malała

Uaty zutawM
37,  Boden-Oredit allg. óst. z pr. aa itr .  100
4 7 .7 , Gul. Tow. krod. ziem. okr. 52 złr. 100
47 .7 , Bank k ra jo rj galicyjski aa atr 100 
57 , Bank kraj. obi komunalne za złr. 100 
47 ,%  B anki au tro-w ggienk . za zfa 100 
47 , Banku auftro-wgfioralńogo za złr, 100 
47 , Banku kip. wgg. a premią ze złr. 10C

L a t y .
Budepeet loey Bazylika na 5 złr w. t
Kredytowe auatr. . . na 100-złr. w. *.
Krakowakio . . . . n r 90' «ł|. w a.
Ozerwonego K rrytu z„ itr  1 * 10 i- i .  a . a
Oaerw. K n y ła  wggiartIda aa  6 u .  w ,
R udo lfa ........................... u  10 i h  r  1
Stanieławownkif . . . sa 90 ałr w. •

183 —

100 46 
14 i 76 
136 50

— — 17 — 
.00 65 94-— 
l i i  95 u  _  
137 --  15-—

c4 -  
104 80 

94 10

tj«iŁ  1 Akayu baaktwe i kalejawu.
10-— (Anglobank , . , , . na 900 fłr 

8' —,B»ukvHrei* Wiener - . aa 100 *tr
Kredyt dia bandlu i przem na 160 zA- 
Kreditbar1: »ęg. aLLgeiu. aa 900 zł, 
Galio. Bank hipoteczny aa 900 zl 
Laenderbank . . . .  aa 90G itr

17
94 4*1 -39-96) 

1C5 41 8 40

47 30 Autro-węgierek,
Oaionbank 
Ferdynanda Pótnucn. 
Karola Lmdwika

95 10 14 — Lwowcko-Oiermiow.

ua 600 (i? 
na 100 rł.- 

ua 1060 t/t 
ua 310 tli 
aa 900

4llfci.il. zadają

109 60 110 —
99 50 109 —
98 50 99 —

toi ro _ „ —
99 70 ioa 90

193 - 193 tO

6 80 7 10
191 — 191 50
93 15 »4 —
17 91. 17 76
U 60 19 - -
93 76 94 75
30 - 39 —

153 95 J3 —
114 75 1U 25
710 10 311 10
366 7 5 ’ l i
1 8  - *18 53
991 - 997 —
341 75 94 4 95
1810 9890-
213 76 i!4 2>
!43 95 « 3  60

B111 tańwj i feiitor wyiiaiy jakóra hochstima u s t a w i l i  t o y .  w i t y ,  w u e l k i e  k i p o i y ,  w y l o n w u w  —  SI*****1 * K s w i i t y i



l T ł W T t i  f i l  W  I  1 1 , ' ■  f  i f W i t f r a l ń u /  Q l l l # i a n n i n a  9 Q  Poleca S m o tk i,  G rzebien ie , G rze b y k i, S z p ilk i, P e re łk i ,  P e rfu m y , W odę  ko lońską, UFydla,
W W  1*1 d l»v W j  O U n IC II .•/, P u d e r, G ąb k i, L u stra  podróżne i kieszon., W y ro b y  ze skóry , H arty , Sztony. S iark i, p ap ie r list.

Nr. 170. N O W A  K fi F 0 B M A. Kraków, z l  Lipca 18^2.

Podziękowanie.
Nie mogąc w inny sposób dać 

dowodów mej wdzięczności, skła­
dam publiczne podziękowanie, a 
mianowicie: Wielmożnemu Panu 
P r c f .  D r o w i  Ż u ł a w s k i e ­
m u  za pielęgnacyę i prawdziwie 
doznaną serdeczność w całej cho­
robie ś. p. męża mojego Karola 
Pozzi, jak również za oddanie o 
statniej przysługi wszystkim Przy 
jaciołom, Kolegom i Znajomym 
zmarłego serdeczne „Bog zapłać 

Franciszka Pozzi 
1862 i wraz z dziećmi.

W  a p t e c e
E. Denkera w Leżajsku

znajdzie natychmiast umieszczenie

magister farmacyi.
1858 1 2

Majątek ziemski
obejmujący 360 morgów, z tych 220 m 
ornej pszennej ziemi, ] 00 morgów lasu 
14 m. łąk, reszta pastwiska, w powiecie 
wielickim położony, 2 1/i  mili od Krako­
wa odległy, wraz z żywym i martwym 
inwentarzem , oraz teqorocznemi zbio 
ram i, zaraz z w olnej rę k i do 

sprzedan ia.
BHszych szczegółów dowiedzieć się 

można przy ulicy Szczepańskiej, L. 7 
I piętro od frontu pomiędzy godziną 
4 a 5 popołudniu. 1861 1

D o  c  u i L l  e r n i
pod firmą 1863 1 3

J .  k .  K n  o  w  S a k o w s k i e g o  
u l i c a  F l o r i a ń s k a ,  potrzebny jest

p r a k t y k a n t
z ukończoną II klaeą realną .ab gimnazyalną 

Zamiejscowi mają pierwszeństwo

Biegła krawcowa
podejmuje się r o b ó t  .w p r y w a t n y c h  d o ­
m a c h ,  może również w y j e c h a ć  n a  n l e t  

A dres: D o r a ,  u l i c a  K r u p n i c z a ,  1 4 ,
drzwi 10, w godz. od 3—7. 1857 I 4

W. G. Angeles
dawniej B r u n o  H a h n  

Kraków , u l. Grodzka, L . 2,
poleca nowości:

Patentow ane listwy do sukien dam­
skich, sztuczny francuski róg z piór 
gęsich, modne paski damskie z ba- 
betam i, zw ierzęta z tkaniny ja ­
pońskiej, podróżne kuoki do goto­

w ania jaj. 1220 7 o
Z dniem 20 maja b. r. otworzył

Filię w Krynicy
Willa T atrzańska.

irk Krakowski. >
We Środę, sobotę i niedzielę

przy .sprzyjającej pogodzie

koncert mnzyki wojskowej.
Restauracja we własnym zarządzie.

Raki żywe i gotow ane, od 2 eentów

Sarninę L«t£'
M f lc łn  H ll/nroU ifl deserowe i feuohenns, w 
IfluwfU U n U lu n ro  wybornym gatunku.
D nlinn  nrnlnńoVi P° 2 złr- fujlt> oraz osobii- 
DllllUll " IM jllS lJ  w ; b u l i o n  własnego -y- 

roba z dziczyzny, ptactwa dzikiego . dro­
bi i po 3 i 5 złr. funt.

Wszelkie owoce ozne, a osobliwie: 
a n a n a s y  ze Singapore, wonne i so­
czyste , b a n a n y  ■  f r y ł t a ń -
s l a l e ,  owoe nader smaczny i pożywny, 

poleca 1803 10 20

Karol Knoreck i Spółka
Pierwszy handel dziczyzny 

i  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h
w Krakowie, ul. Floryańska, 23.

Powyższa firma z a k u p u j e  oraz wszelką 
ilość d z ic z y z n y  ś w ie ż e j  przez cały sezon 
polowań po cenach jak najlepszych.

Skład wjrolióf steinptow. i z glinki ogniotrwałej
jako to: podwójnie glazurowanych rur do wychodków, kanałów 
wodociągów, nasad kominowych, cegieł i płyt ogniotrwałych itp. itp. 
c .  k .  u p r z y n .  p i e r w s z e j  f a b r y k i  F l o r i d s d o r M i c j

wyrobów steingutowych i z glinki ogniotrwałej
„Lederer & . Nessenyi“

c . i  k .  d o s t a w c ó w  n a d w o r n y c h  i785 5
w  W i e d n i u ,  x . ,  O p e r n g a s s e ,  U j. <ł ,

znajduje się od d u i a  1 1  l i p c a  d l a  K r a k o w a  wyłącznie u
A *  Criizikowskiego

w Krakotcie, Pynek K h parsk i, L. lO.
Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie

x v  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n c y a  2369 86 o

Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26.
Alfred Rassl

s k ł a d  n a s i o n  w  O p a w i e  (Szląsk austr
poleca, jak długo zapas starczy, 1821 3 11

zboże ozime, żyto, pszenicę,
najprzedniejszego gatunku, zebrane w miejscowościach górzystych, zbiór z roku 

1892, nienaganna jakość. — Próbki i zleceni* na żądanie.

M traff, telefony i p r io t t a f ,
Zakładam te legrafy  i te le fon y ,  wykonane najdokładniej, w m eszkaniacli 
prywatnych, fabrykach i t. p. Telegraf kompleiny już od 5 złr. 50 , t. T e l f i  
nów stacya od 16 złr. wyżej. Piorunochrony z całem urządzeniem od 20 złr. 
wyżej. Lampy żarowe, suche elementa itp. itp. Całe oświetlenie do sypialni 
i mieszkań, wystaw sklepowych, piwnic, strychów z galwan. elementami od 30  zlr 

wyżej. Oświetlenie pojazdów akkumulatorami.

"W . Józef Neumann,
Pracownia elektrotechniczna,

W i e d e ń ,  X V ., D a u l ia u s e r g a H s ie ,  N r ,  1 3 .
K a t a l o g i  d a r m o .  1393 15 0

Nowo otwarty Magazyn.
HERMINA RUDOLF

w K ra k o w ie , ul. G rod zk a , 9
poleca w swoim nowo otwartym magazynie:

S k ł a d  p ł ó t n a
tak surowego, jabotwż web , płótna na przeście­
radła bez gzwn, jednokolorowe weby na wsypy, 
nieiane dreliehy na materace i story, de a ki. 

szyrtyugi i t. p.
W i e l k i  s k ł a d

kolorowych i białych chustek do nosa, przewa­
żnie czysto lnianych pierwszej jakości ; ręczniki, 

ściereczki. 1839 5 12

Bieliznę stołową na 6 ,1 2 ,1 8  i 2 4  nakryć.
M a t e r a c e ,  K o ł d r y ,  K a p y .

Własna szwalnia bielizny gotowej mę­
skiej, damskiej i dziecinnej

Bielizna Dra Jaegera i X Seb. Kneippa.
W ybór h a ftó w , fira n e k , pończoch , s k a r ­

p e te k , k r a w a te k , rę k a w ic ze k  i t. p. 
| C  C e n y  n a d e r  n i s k i e .  " W

Ponieważ magazyn ten prowadzony będzie pod 
ngebistem  K ierow nictw em  p. L  Ad. Rudolfa, mam 
tedy nadzieję, że Jego Szan. dotyohozasowi P. T. 
Odbiorcy hęuą nadal zaszczycali tern samem za ­
ufaniem również i mój magazyn, który polecam 

I & e r m in a  R u d o l f .

Największy handel
maszyn do szycia

n i e t y l k o  w  k r a j u ,  
a l e  1  w  c a ł e j  A u s t r y l ,

wybór z 12 fabryk, 
r ę c z n e  N i n g c r a  po 28 , 36 , 4 0 , 48 złr. 
n o ż n e  S i u g e r a  po 30 , 42 , 5 0 , 65 złr.
ratami po 4 złr. miesięcznie — gotówka I0°/0 

taniej 1181 27 81

Józef Iwanicki
Lwów, Hotel Źorża, 

K r a k ó w ,  R y n e k ,  I z .  3 5 .

Tajemnica |

Osoba B. K  L.
która z K ry n icy  -. ysłała list do A d -  
min. „N. Reformy “ dla A .  Z M raczy 
podać bliższy adres do tejże Admin. 
pod A .  Z .  w celu załatwienia wiado­

mej sprawy. 1805 9 10

Konkurs.
Rozpisuje się konkurs na posa­

dę o g r o d n i k a  przy ogrodzie 
botanicznym w krajowej wyższej 
szkole rolniczej w Dublanach. D j
posady tej przywiązana jest płaca 
w kwocie 600 złr. rocznie i sto­
sowne pomieszka nie. Posada ta nie 
daje prawa do emerytury. is2 i 2 3 

Podania, opatrzone m etryką, 
świadectwami uzdolnienia, wraz z 
krótkim życiorysem, należy wnosić 
do d n i a  1 5  w r z e ś n i a  b .  r .  
do Oyrekcyi kraj. szkół rolniczych 
w Dublanach, poczta w miejscu.

aby wszystkie nieczystości i wyrzuty skórne, jako 
w ą g r y ,  p r y s z c z e  , p la n t y  w ą tr o -  

b ia n e ,  n i e p r z y j e m n y  p o t  ifp.,. zupełnie 
usunąć, polega na codziennem umywaniu si^

karbolowo-siarczanem mydłem
wyna'uzku B e r g i n a n n a  i S p . w  D r e ­
ź n ie .  Kawałek 45 ent. ,i aptece Leonn Ro­

snera w Krakowie. 968 15 20

Kraków, Gołębia, 5, I p.

Szkoła 8- ł t o i a  prywat., żeńska
Lucyi Zeleszkiewiciowny.

Z a p is  o t w a r t y .  1678 4 4

Dom parterowy w Bochni
przy ulicy Białej, wzorowo utrzymany, 
składający się z 6 p^-koi, kuchni,  d re ­
wutni, stsjni, wozowni i 2 piwnic, każdego 

czasu z wolnej ręki do nabycia  
Tamże do nabycia pow ozik  pdl- 

kryty , dobrze utrzymany 1851 2 4

Imperial — 3 gwiazdki
znakomity fran uski|, starj łagodny, aroma­
tyczny, dla niedokrewnych i cierpiących na 
żołądek, rozsyłam pocztą za zaliozką poozą- 
wszy od 8 złr. 50 cent. z i baryłeezkę 4-li 
trową, lub 5 złr. fi 5 cnt. za koszyk o 3 fla­
szkach, każda po 7 dziesiątych litra. — Ten 
sam, tylko nie tak stary, O O G K T A C  
z  j e d n ą  g w ia z d k ą  6 złr. 50 cnt za 
baryłeozkę , lub 4 złr. 35 cnt. za koszyk o 

3 butelkach, jak wyżej.

Kawa londyńska
z pokruszonych ziarn kawy w A nglii, parą 
palona i mielona, bardzo aromatyczna i wy­
datna. W pudelkach blaszanych, zawartości 

4 klg. po 4 złr. 80 cnt. za zaliczką
O c lo n e  i f r a n c o .  1 377 T

R. MAITI
w Capodistria koło Tryestu.

Z L K Ł A D
a n jttjs iM ra iW in ti i t a i n a r s t i

l a n a  T o m b i ń s k i e g o
artysty-rz eźbiarza, 

przeniesiony został z ul. św, Marka do p r z e ­
c z n i c y  m ię d z y  f a b r y k ą  e y g t ir  a  
d o ln e u i i  m ł y n a m i  , do domu własnego, 
i poleca się Stan. P. i  PP. Kierującym wszel- 
kiemi budowlami. Zak-lai przyjmuje zamówienia 
i wykonywa wszelkie ornament teye i roboty 
artystyezno-rzeźbiarskii, w marmurze, kamieniu, 
gipsie, drzewie itp. do domów, kościołów i mie­
szkań prywatnych p o  c e n a c h  n a j n m ia r -  

k o w a ń s z y c h .  667 36 0

FRANCISZEK CEMBRONOWIGZ
m a j s t e r  s z e w s k i

w K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w .  T o m a s z a ,  2 1 ,  
filia ulica Floryańska, L. 15,

poleca  w donorow ym  zapasie

obuwie damskie od 3 złr. 25 et., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła­
snego wyrobu z najlepszego materyału. 

Ssnaraoya obuwia I kaloazy uskutecznia się szybko I tanio. 258 82 0

ALFRED RASSL, OPAWA austr.
poleca pod jesienne zasiewy 

w  n a j l e p s z y  o ł i  J a k o ś o l a o ł i  
r

i ,  s v

pod najzupełniejszą gwarautyą zawartości poda­
nych procentów. 1385 16 27

Dostawa w wagonach franco do każdej stacyi kolei.
Oferty, wzory i objaśnienia uprawy na życzenie darmo i opłatnie.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, 
żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiefa B a ls a m  b r z o z o w y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wproBt przez naturę samą nam danego, 
.balsam brzozowy Dra Pryd Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego ministiryum , a prof. Dr. 
med R-aspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor Pyeflueh w Londynie i w. i. szczególnie go za­
lecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania ehemieznego , które od lat 30 nie uległo żad 'ej 
"mianie, nadaje mu własność usuwania starego naskórka, w miejsce którego uOwstaje naskórek nowy, od­
znaczający się młodzieńczą świeżością, niemniej gubi też bezpowrotnie wszelkie nieczystości skó-y, plamy, 
piegi ■ zaczerwienienia, wygładza zmarszczki i piegi po ospie, nadając skórze aiezrównaną gładkość, świeży 
i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego 1 z ł r .  5 0  e t .  za dzbanuszek.

Peee, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
za pomocą D r a  L E N O IE Ł A  O P O - C B E I 1 E , doza 6 0  c t . ,  i D r a  Ł E N G I E Ł A  M Y D Ł A  
B E N Z O E , za sztukę OO i 3 5  c e n t ó w .

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruekera. w K-akowie u W ik­
tora Redyka, w Czerniowcach u Goliehowskiego nasi. Mahl apt., w Tarnowie u Maurycego Adlera, w Biel­
sku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 2402 43 0

Mąki z kości
parowane lub preparowa­
ne kwasem siarkowym,  
mąkę rogową, supertosfa-
ty itp., odznaczone na wielu wy 
stawach, dostarcza po bezkon­
kurencyjnie niskich ce­
nach, z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fos­
forowego Parow a fabryka spodium, 
mą i kościanej i sztucznych na 
wozów B. Schónberga i Frankla 
w Krakowie. — Zamówienia 
przysyłać należy albo do Agen- 
cyi dla Rolników Wg» W. 
ł i i k u c k i e g o  w Krako­
wie, Rynek, L. 34, lub do pod­
pisanych. 1847 2 0

B. S c M e n  i
w Krakowie, ul. M ostowa, L. 6.

Do wydzierżawienia za­
raz lub z wiosną

iblwark z gorzelnią
oddalony o 2 godziny od stacyi 
kolejowej Podwołoczyska, o po­
wierzchni 100J nurgów ziemi po­
dolskiej, między tem 200 morgów 

korczuuku.
Bliższych szczegółów udzieli 

Kancelarya centralna w 
Krasiczynie. J85o 2 3

Sprzedaż biletów
na przedstawienia polskie 
podczas wystawy teatral­
no-muzycznej w Wiedniu

odbywa się i?48 a 5
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego

x v  K r a K o w l e .
Sprzedaż biletów zostanie z d, 

10 sierpnia b. r. zamkniętą.

Do sprzedania.
M a j ą t e k  169 morgów, blisko Krakowa, po­

trzeba do 12.003 złr. M a j ą t e k  600 morgów, 
blisko Krakowa, z bogatym inwentarzem , po 
trz> ba do 50.0)0 złr. M a j ą t e k  470 morgów, 
4 mile od Krakowa, potrzeba do 16X00 z-tr. 
M a j ą t e k ,  blisko kolei i miasteczka, 262 m., 
potrzeba do 15 C00 złr. M a j ą t e k  1300 mor­
gów. blisko kolei i poczty, z inwentarzem , po­
trzeba do 40 000 złr. M a j ą t e k  la s o w y  
5500 morgów, potrzeba do 85 000 złr. M a ją ­
t e k  la s o w y  2000 morgów, z inwentarzem, 
potrzeba do 60.000 złr. F o lw a r c z k i  z ob­
szarem 41, 52, 5-3 i 70 morgów, oprócz tychże 
jest jeszcze więcej w ię k s z y c h  i m n ie j ­
s z y c h  m a j ą t k ó w  p o d  k o r z y s t n e m i  
w a r u n k a m i  d o  n a b y c ia  . jak również 
k a m i e n i c e  w  K r a k o w i e ,  a o w e  1 
s t a r e ,  W  różnych cenach, od 7 '/,%  do 9 % 
czystego dochodu przynoszące.

Wiadomość w B i u r z e
Edwarda Lipinera w Krakowie,

u l .  F lo r y a ń s k a ,  6 .  1745 8 9

D e n t y s t a
D r . m e d y c y n y ,  poszukuje s p ń l n i k a  z  
k a p i t a ł e m  iOOO z ł r .  d o  o t w a r c i a  

a t e l i e r  w  W ie d n iu .
A l f  A l i t  BPrze<laży m a s z y n ,  z
A g v l ł l i  kaucyą, znajdzie umieszczenie.

Bliższych informaeyj udzieli B i u r o  Ś w i­
d e r s k ie g o  w  T a r n o w ie .  418 8 0

Bardzo ważne dia Pań!
S T a u l s l  k r o j u  s u k i e n  

d a m s k l o ł i ,
opartej na gruntownej podstawie rysunków, oraz 
robienia wszelkich ubiorów damskich i dziecin­
nych udziela egzaminowana w tym faehu w Wie­
dnia nauczycielka prywatna p. M a r y a  K o r ,  
s id e m ,  w koncesjonowanym Zakładzie Nau­
kowym przy ulicy św. Ge-Ludy, Nr. 9, obok 
hotelu „Klein“, gdzie też listę . sób tutejszyoh, 
już wyuezooyeh i mogących poświadczyć o do­
broci nauki, przeglądać można. — Opfata wy­
nosi za kompletne wyuczenie kroją podług bar­
dzo praktycznej metody (pod gwaranoyą) 10 złr.

T o a l e t y  w Zakładzie powyższym podług 
wszelkich żnrnali sporządzane, wyszczególniają 
się, przy miernych cenach,f uiniejętnem, dokła- 
dnern i gustownem wykonaniem. 1052 7 12

L. 26.204.

Wydział krajowy królestwa Gra- 
licyi i Lodomeryi wraz z W-elkiem 
Księstwem Krakowskiem rozpisuje 
niniejszem konkurs w celu obsa­
dzenia posady nauczyciela pomo­
cniczego do nauk elementarnych 
w krajowej szkole niższej rolni­
czej w Dublanach.

Z posadą tą połączona jest płaca 
roczna w kwocie 500 złr. i po­
mieszkanie.

Podania, do których należy za­
łączyć świadectwo z egzaminu na 
nauczyciela szkół ludowych i me­
trykę urodzenia, należy wnieść na 
ręce Dyrekcyl krajowych szkół rol­
niczych w Dublanach do dnia 1 
sierpnia 1893. 1788 3 3

We Lwowie, 14  czerwca 1892.

C. k. austryackie koleje państwowe.
W I C I Ą G  x R O ZK ŁA D U  JA Z D A

ważny od 1 maja 1893 
w e d łu g  o za su  ś r o d k o w o  - eu ro p e jsk ieg o .

Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza).

-}

7.03 rano pociąg posp. Nr 3 z Krakowa 
7.11 „ „ „ „ „ z Podgórza-Płaszowa /
8.00 rano pociąg osob. N i. 15 z Krakowa |
8 10 „ „ „ „ „ z Podgórza Płaszowa j

10.30 przed połud. poo. osob. Nr. 13 z Krakowa 1
10.40 ,  ,  ,  „ „ „ z Podgórza-Pł. /

9.20 wieczór pociąg pospiesz. Nr. 1 z Krakowa I
9.28 „ „ „ „ „ z Podgórza-Pł. /

10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
11.05 ,  „ „ ,  „ z Podgórza-Pł,
5.50 popołud. pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 1
6 00 „ „ „ „ „ i  Podgórza-Pł. /
1.00 popołud. pociąg mięszany i  Krakowa I
1 15 „ „ „ z Podgórza-Płaszowa /
8.50 rano pociąg mięszany z Krakowa ■
9.05 przed połud. pociąg mięsz. ze Zwierzyńca I
9 09 „ „ pociąg osob. z Podgórza-Pł. |
9 15 „ „ „ „ przystanku )
7.05 wieczór pociąg mięszany z Krakowa )
7.20 „ „ „ ze Zwierzyńca (
7.25 „ „ osobowy z Podgórza-Pł. f
7 “1 , „ przystanku J
4 40 rano pociąg mięszany z Krakowa I
4 55 „ „ „ ze Zwieizynea I
5 ft0 „ „ „ z  Podgórza-Płaszowa I
5 06 „ „ „ „ przystanku )
2.15 popołud. pociąg mięsz. z Krakowa ł
2.30 „ „ „ ze zwierzyńca l
2.34 „ „ „ z Podgórza-Płaszowa (
2 40 „ „ „ „ przystanku )
5.50 popołud. pociąg osobowy z Krakowa 1
6.05 wieczór „ „ z Podgórza-Płaszowa >
611 „ „ J\, przystanku J
8.00 rano pociąg osobowy z Krakowa i
8.13 „ „ „ z Podgórza-Płaszowa l
8.19 „ „ „ „ przystanku f

d o  P o d w o ł o c z y s k  ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a 
w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, 

d o  L w o w a  ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września ma także połąezenie do Orłowa przez 
Tarnów i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rabki Zakopanego! przez Podgórze-Pł. 
d o  P o d w o ł o c z y s k  ma j ułąezenie w Tarnowie do Orłuwa i Koszyc, w Rzeszowie 

do Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.

d o  S n e z a w y  p r z e z  L w ó w  ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza
d o  P o d w o ł o c z y s k  ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i N adbrzezia, w J a ­

rosławiu do Rawy Rnskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa Stanisławowa 
i Stryja. Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa.

d o  T a r n o w a  ma połączenie w Podgó: zn-Płaszowie do Żywca, 

d o  W i e l i c z k i .

d o  i l u s i a t y n u  przez Suchę, N. Sąoz, N. Zagórz, ma połączenie w Kalwaryi do 
W 8 Iowie i Bielska, w Suehy do Żywea i Zwardonia, w Nowym Sączn do Orłowa 
i Eoszyc, w Zagórzanach do Gorlic.

d o  IC h yrow a  przez Snchę, N. Sącz, N, te  o rz ; ma pułączenie w Kalwarji do W a­
dowic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.

d o  O f tw ię c im a .

d o  O d w ię c im a .

d o  Ż y w e a .

d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca 
do 15 września.

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza).
4 50 rano pociąg osobowy Nr, l i  
500  „ .  „

do Po lgórza Pł. 1 
» „ ,  „ ,  Krakowa /

pociąg pospiesz. N r 2 do Po lgórza Pł. 1 
» -> , » „ Kranowa /
pociąg jsob. Nr. 14 do Podgórza-Pł. i

„ „ „ Krakowa f
8.09 wieczór pociąg osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. I
8,20 ,. „ „ „ „ Krakowa I

6 12 rano 
6.20 „
2.15 po poł. 
2.25 „ „

9.34 w nocy 
9.42 ,

p o c iąg  posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
,  .  Krakowa

8.41 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Pł.
8.55 „ „ „ „ Krakowa
7.58 rano pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgó za Pł.
8.18 „ „ „ „ „ Krakowa
i 00 wieczór „ „ „ 452 , Podgórza Pł.
7.15 „ ,  ,  „ .  Krakowa

z  P o d w o ł o c z y s k  ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie ou
Jasła, w Tarnowie od 1 lipoa do 31 sierpnia z Koszyo i Orłowa.

z  S ą c z a  wy p r z e z  Lw ów .
z e  L w o w a  ma połączenie w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dę­

bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia w Tarnowie od Orłówt i Mszany doluej.
z  P o d w f ld o c z y s k  m a połąezenie: w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i N. Za­

górza, w Podgórzu-Pł. od 25 czerwca do września z Mszany Doluej, Rabki, Cha­
bówki (Zakopanego bez zmiany wagODÓw),

z  P o d w o ło c z y s k  rnt połąezenie: w Przemyślu od H usiatynt, Stanisławowa, Stryja, 
przez Ohyrów w Jarosławiu o 1 Bełżca, Sokala i Rawy Ruskiej, w Rzeszowie ot Jas ła , 
w Dębioy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza,

z  T a r n o w a  ma w Podgórzu-Pł. połączenie od Żywca.
z  W ie l i c z k i .  Pociąg Nr. 462 ma połączenie w Bierzanowie do pociąga Nr. w k ie ­

runku do Lwnwa, a w Podgórzu-Pł. do poo. Nr. 1014 do Mszany dolnej od 25
czerwca do 15 września.

Pociąg Nr. 452 ma połączenie w Podg.-Pł. do poe. Nr. 1016 w kierunku do S uchy , 
N. Sąoza i N. Zagórza.

z  H u  ła t y n a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sao*, Suchą; ma połączenie : w Jaśle, 
od Rzeszowa, w Zagórzanacn z Gorlio, w N. Sącza z Orłowa i Koszyo w czasie 
od 1 lipca do 31 sierpnia.

a  przez S t r j ,  N. Zagórz, N. Sąez, Suchą; ma poł% zen.s . w Jaśle od 
w Zagórzanach z Gorlie, w N. Sąaza z Orłowa, w Sochy od Zwardo-

z  H n s l a t y n a
Rzeszowa, w
i i  i Zywoa, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic.

5.40 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst.
„ „ » Płaszów

5.50 „ „ mięsz. „ Zwierzyńca
0-05 „ „ ,  . Krakowa
3.49 po poł. pociąg osobowy do Podgórra przyst.
<*•■>& » » n i, n n PłaSZÓW
4.00 „ „ „ mięsz. „ Zwierzyńca
4 lo  „ n . . « Krakowa

10.12 prz d poł. pociąg mięsz. do Podgórza p zyst.
i o n „ 9 „ Płasz.

10.22 „ „ „ „ n Zwierzyńea
10.37 „ „ „ „ „ Krakowa
8.53 wieczór pooiąg mięszany do Podgórza przyst.
8.59 „ „ „ B „ Płasz.
907  „ „ n „ Zwierzyńoa
922  „ „ B „ Rrakowa
8.24 rano pociąg osobowy do Podgórza przystanku
8-30 „ „ „ „ „ Płaszowa
8 55 „ „ „ Krakowa
7.58 wieozór pociąg osobowy do Podgórza przyst.
8-04 „ ,  „ „ , Pładz.
8.20 „ n , Krakowa

Bozktady jazdy w formacie kieszon. nabyć można po cenie 10 ct. we Wszyst stacyach c. k. kolei państ. lub u konduktorów.

se O ś w ię c im a .

se O św ięc im a . 1211 32 0

ss Ż yw ca  ma w Kalwaryi połączenie z Wadowic.

si MbSEany d o ln e j, Chabówki (Zakopanego) i Rabki koisnje od 25 u zerr do 15 * rześ.

Z Arukirni Związkowej w Krakowie. JPapier i  fabryki braet Tijaikewakieb w Bielsln. Odpowie^iialaj n ą 4ea drukarni A Sijjewaki.


